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Cena 15 groszy

W  imieniu Rządu Rzeczypospolitej
Premier Józef Cyrankiewicz

dokonał uroczystego otwarcia

pierwszej ogólnopolskiej Spartakiady
Imponujgca defilada 2:600 sportowców
rozpoczęła największe igrzyska 
w dziejach polskiego sportu
DNIA 8 bm. odbyło się w Warszawie na stadionie Wojska Pol­

skiego uroczyste otwarcie I Ogólnopolskiej Spartakiady. 
Impreza ta, będąea przeglądem dorobku i osiągnięć odrodzone­

go sportu polskiego zgromadziła 2.600 najlepszych sportowców z ca­
łego kraju. Przez 8 dni walczyć oni będą w różnych gałęziach spor­
tu o tytuły mistrzów Polski.

W  odświętnej szacie

Poznań wita serdecznie
żniwiarzu z  całej Polski
przybyłych na centralne dożynki
p O Z N A ft, któremu w roka bieżącym przypadł zaszczyt goszcze­

nia w  swych murach najlepszych synów wsi polskiej przyby­
wających na ogólnopolskie dożynki kończy ostatnie przygotowania. 
Na setkach gmachów widnieją portrety przywódców ruchu robotni­
czego, czerwone sztandary, niebieskie proporce ruchu pokoju.

Depesze
gratulacyjne z okazji

ś w ię ta  n a ro d o w e g o  
B u łg a rii
Z OKAZJI Święta narodowego 

Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej P rezydent R. P. Bolesław Bie­
ru t wystosował do przewodniczą­
cego Prezydium  Zgromadzenia N a­
rodowego B ułgarskiej Republiki 
Ludowej depeszę treści następu ją­
cej:

Jego Ekscelencja 
Pan Georgij Damianów 
Przewodniczący Prezydium 
Zgromadzenia Narodowego 
Bułgarskiej Republiki Ludowej 

S o f i a

W dniu Święta narodowego Buł­
garskiej Republiki Ludowej prze­
syłam Panu, Panie Przewodniczą­
cy, 1 całemu narodowi bułgarskie­
mu najgorętsze życzenia w Imieniu 
narodu polskiego 1 swoim wła- 
«nym.

Wiekopomne zwycięstwo boha­
terskiej Armii Radzieckiej nad 
hitlerowskim Imperializmem u- 
możliwiło ludowi bułgarskiemu 
przejęcie władzy w swoje ręce. Pod 
wodzą Partii Komunistycznej na­
ród bułgarski z powodzeniem re­
alizuje budowę podstaw socjaliz­
mu w swoim kraju, wzmacniając 
tym samym światowy obóz po­
koju.

Życzę bratniemu narodowi buł­
garskiemu dalszych wspaniałych 
osiągnięć w Jego ofiarnej walce o 
pokój 1 socjalizm. Wspólna walka 
o te szczytne Ideały ludzkości łą- 
ery oba nasze narody uczuciami 
braterskiej, wiecznej przyjaźni I 
Wdzięczności ze Związkiem Ra­
dzieckim. ostoją wolności i niepod­
ległości narodów.

BOLESŁAW BIERUT 
*

DEPESZE gratulacyjne z okazji 
święta narodowego B ułgar­

skiej Republiki Ludowej wysłali 
również: prem ier Józef C yrankie­
wicz do prezesa Rady Ministrów 
Bułgarskiej Republiki Ludowej 
Wylko Czerwenkowa i m inister 
spraw  zagranicznych dr. Stanisław  
Skrzeszewski do m inistra spraw  
zagranicznych dr. Minczo Neicze- 
wa.

—  ■ ----------

Sport masowy jest rv Polsce 
Ludowej jednym  z podstawo­
w ych czynników  w w ychowaniu  
zdrowego człowieka. Dowodem  
tego jest stale zwiększająca się 
ilość członków zakładowych  
klubów sportowych. Rozioój ten 
powoduje wzrost zapotrzebo­
wania na artyku ły  sportowe. Do 
najw iększych zakładów tego ty ­
pu w  Polsce, należą K ętrzyń ­
skie Zakłady Przem ysłu Spor­
towego. Na zdjęciu rymarz, Z e ­
non K sztyfow icz  — popularny  
racjonalizator fabryki. P rzysto­
sował on starą, nieużyteczną  

maszynę do produkcji.
Fot. CAF. Dąbrowiecki

D alekopisem z  W a r s z a w y  
od specjalnego  

w ysłann ika  ,,Słowa'*

Chińczycy
przegrywają
w stosunku 3 8  : 3 7

JUŻ trzecie z kolei spotkanie 
przegryw ają koszykarze chiń­

scy jednym  punktem . W czoraj­
szym przeciwnikiem  naszych m i­
łych gości była reprezentacja 
AZS-u, oparta na zawodnikach 
W arszawy i W rocławia. Spotkanie 
to po niezwykle emocjonującej 
grze zakończyło się sukcesem Po­
laków w stosunku 38:37.

J u ż  p ie r w s z e  m in u ty  s p o tk a n ia  p r z y ­
n o s z ą  p r o w a d z e n ie  g o s p o d a rz o m  z  d a ­
le k ie g o  s t r z a łu  N ic iń s k ie g o .  Z a  c h w ilę  
Z ie n ta r s k i  u r y w a  s ię  s w e m u  o b r o ń c y  
1 j e s t  4:0. A k c je  P o la k ó w  są  b a rd z ie j  
s k o o rd y n o w a n e  i d z ię k i  t e m u  z w ię k ­
sz a ją  o n i s to p n io w o  p r z e w a g ę  p u n k ­
tó w .

(D okończenie  na 8tr. 2-ej)

DUNKTUALNIE o godz. 14 na 
* odświętnie udekorowany sta ­

dion wm aszerowały reprezentacje 
wszystkich zrzeszeń sportowych.

G rają fanfary. Przy burzli­
wych oklaskach i entuzjastycz­
nych okrzykach zgromadzonej 
tłum nie publiczności w loży ho­
norowej zajm ują miejsca: pre­
m ier Józef Cyrankiewicz, wice- 
premierowie H ilary Chełchowski 
i Antoni Korzycki oraz członko­
wie Rządu. Obecni są również 
przedstawiciele PZPR z sekre­
tarzem  KC Edwardem  Ochabem 
na czele, przewodniczący ORZZ 
— W iktor Kłosiewicz, generali-

Polska zaw arta 
z  Francją
roczny układ
handlowy
\A /SZCZĘTE w kw ietniu br. w P a- 
' * ryżu rokowania m iędzy delega­

cją polską a delegacją francuską 
zakończyły się 7 września 1951 r. 
podpisaniem rocznego układu han­
dlowego, protokółu dotyczącego do­
stawy dalszych dóbr inw estycyj­
nych z F rancji w  ram ach umowy 
z 1948 r. oraz układu w spraw ie u - 
regulow ania francuskich roszczeń 
finansowych.

Roczny układ  handlow y przew i­
duje wym ianę tow arow ą przedsta­
w iającą wartość 6,5 m iliarda fran ­
ków po każdej stronie.

Protokół dotyczący dostaw inw e­
stycyjnych przew iduje dalsze za­
m ówienia na sumę 18—20 milionów 
dolarów wzam ian za dostawy wę­
gla polskiego.

Negocjacje, przebiegające w du­
chu wzajemnego zrozumienia, przy­
niosły rozwiązanie szeregu zagad­
nień gospodarczych w tym  również 
i takich, które były w zawieszeniu 
od czasu zakończenia wojny.

Dziś
Wiech

cja, przewodniczący Prezydium  
Stołecznej Rady Narodowej — 
Jerzy  Albrecht, przedstawiciele 
stronnictw  politycznych oraz o r­
ganizacji masowych.

W uroczystości udział wzięli 
przedstawiciele korpusu dyplo­
matycznego państw  zaprzyjaź­
nionych.
Przewodniczący Komitetu orga­

nizacyjnego Spartakiady, sekretarz 
GKKF Szemberg m elduje prem ie­
rowi Cyrankiewiczowi gotowość 
2.600 sportowców do szlachetnej 
walki sportowej o zaszczytne ty ­
tuły mistrzów Polski.

Wśród głębokiej ciszy zabiera 
głos prem ier Józef Cyrankiewicz

PRZEMÓWIENIE PREMIERA 
J. CYRANKIEWICZA

~7 WRACAJĄC się do zawodni- 
czek i zawodników oraz do 

wszystkich sportowców Polski L u­
dowej prem ier Cyrankiewicz 
stwierdził, że Spartak iada stano­
wić będzie egzamin sportu pol­
skiego, który  zdawać będa nie 
tylko wobec dziesiątków tysięcy 
widzów skupionych na tym stadio­
nie, ale wobec m ilionów ludzi w 
catym kraju.

Polska Ludowa — powiedział 
prem ier Cyrankiewicz — otacza 
snortowców troskliw ą opieką. 
Rząd i Partia  nie szczędzą wysił­
ku, aby sport w naszym kraju  
rozwijał się jak  najpom yślniej, a- 
by korzystał z najlepszych w arun­
ków, wszechstronnej pomocy.

W uchwale Kom itetu C entralne­
go Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej z września 1949 czy­
tam y:

„Polska zmierzająca do socja­
lizmu winna być krajem zdro­
wych I mocnych ludzi, radują­
cych się życiem, ludzi, w któ­
rych wychowanie fizyczne i 
aport wyrabiają siłę woli, opa­
nowanie I odwagę, wytrzymałość 
na trudy i umiejętność zespoło­
wego życia I wysiłku, ludzi 
przygotowanych do pracy dla 
ludowej ojczyzny 1 do obrony 
w razie potrzeby jej granic.

Powszechne wychowanie fizy­
czne 1 masowy sport w Polsce 
Ludowej, to pomnożenie sił bu­
downiczych Polski socjalistycz- 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Radosne I piękne Jest święto 
dożynek. Z każdym rokiem rado­
śniejsze i piękniejsze. W tym dniu 
wieś podsumowuje wyniki swej 
całorocznej pracy 1 wysiłku, który 
daje coraz lepsze, coraz obfitsze 
plony.

W roku bieżącym, w drugim ro­
ku Planu 6-letniego, plony są bar­
dzo obfite.

Zbiory tegoroczne są tak wyso­
kie dzięki temu, że wieś otrzyma­
ła w roku bieżącym o wiele w ię­
cej nawozów, że na polach pra­
cowało znacznie więcej traktorów 
I innych maszyn rolniczych, że 
sprawnie i w terminie przeprowa­
dzono zasiewy, rozszerzając rów­
nież ich obszar.

Na podłożu przemian zachodzą­
cych na wsi polskiej wzmacnia się 
i utrwala sojusz robotniczo chłop­
ski we wspólnej walce o osiągnię­
cie celów, które są celami caiego 
społeczeństwa. Fokój Flan S-lelni 
— to właśnie te celc, w tym sa-

I MPONUJĄCO w ygląda stadion 
' im. Jan k a  Krasickiego — który 

będzie w idownią m anifestacji 
chłopskiej. Wokół placu na potęż­
nych m asztach pow iew ają flagi 
biało-czerwone, zielone, czerwone 
i niebieskie. Nad trybuną  w idnie­
je ogromny biały orzeł.

~7 WIELKĄ starannością przy- 
gotowano dla m as chłopskich 

tysiące ton żywności i wszelkiego 
rodzaju napojów. PSS, MHD i 
PZG przeznaczyły do sprzedaży 
650 tys. bułek, kilkadziesiąt ton

mym stopniu upragnione przez ro­
botnika, jak 1 każdego pracujące­
go chłopa. Zarówno robotnik, jak 
i chłop chcą mieć Polskę silną i 
uprzemysłowioną, Polskę w peł­
nym słowa znaczeniu — suw eren­
ną, Polskę, która opierając się o 
przyjaźń i współpracę ze Związ­
kiem Radzieckim, stanowi ważne 
ogniwo w światowym  obozie poko­
ju  i postępu.

Sojusz robotniczo - chłopski 
krzepnie w ogniu walki przeciwko 
wspólnym wrogom: wyzyskiw a­
czom pozostałym jeszcze w m ie­
ście i przede wszystkim na wsi; w 
walce z kułakiem  i spekulantem , 
którzy żerują jeszcze tu i ówdzie 
na dorobku mas pracujących.

Tegoroczne dożynki — święto 
chłopów pracujących — jest rów ­
nież świętem robotników. S tano­
wi to wyraz zacieśniającego się 
sojuszu robotniczo - chłopskiego 
— jednego z. głównych filarów  na 
szego ustroju.

wyrobów mięsnych, około 140 ty ­
sięcy butelek napojów  chłodzą­
cych i przeszło 50 tys. litrów  m le­
ka, kefiru, kawy i herbaty.

Przeszło 1.000 sprzedawców ob- 
I sługiwać będzie kioski stałe i ru ­
chome. Na placu dożynkowym 
czynne będą kuchnie polowe, któ­
re  wydawać będą gorące potraw y. 
Zakłady zbiorowego żywienia przy 
gotowały około 100 tys. obiadów 
dla przyjezdnych.
M  A dworce poznańskie przyby- 
1 ^  w ają  grupy chłopów z róż­

nych stron kraju , uczestników cen­
tralnych dożynek. Mieszkańcy P o ­
znania z serdeczną życzliwością 
w itają  gości.

Dla um ocnienia więzi przyjaźni 
i b ra te rstw a między klasą robot­
niczą i chłopstwem  — robotnicy 
poznańscy przygotowali podarki 
dla braci chłopów.

Przodownik Mocala
tańczył
z artystką D rzew iecką

Wrocław
bawił się
w  „warszawskim 
tempie"

TRUDNO było o lepszą manife- 
■ stację sympatii i czynnej przy­

jaźni wrocławian dla W arszawy, 
aniżeli wczorajsza' impreza „Słowa 
Polskiego" i MKOW. Tłumy publi­
czności oklaskujące W aclawika po 
wykonaniu piosenki „Kto kocha 
Wrocław — kocha W arszawę”, 
tłumy bijące brawo artystom ze sto­
licy, wołające „nasza W arszawa" 
— manifestowały swój szczery en­
tuzjazm dla dzieła budowy W arsza­
wy. A pawilony w folklorze ZSRR, 
Chin Ludowych, Czechosłowacji, 
NRD i W ęgier dobitnie wskazywały 
że odbudowa stolicy jest mocno 
związana z przyjaźnią i, odbudową 
bratnich krajów.

Wielki festyn „Syrena we W roc­
ławiu" rozpoczął się wspaniałym 
widowiskiem w Hali Ludowej, na­
zwanym „W warszawskim tempie". 
Szczelnie wypełniona sala serdecz­

nie oklaskiwała Marfę Mirską, Ha­
linę Drzewiecką, Jaksztasa, Sem­

polińskiego i Biaioskórskiego — ar­
tystów przybyłych ze stolicy do 
Wrocławia.

A później, po wspaniałym wi­
dowisku w Hali, tłumy publiczno­
ści popłynęły do „kawiarni na 
.V1DM“ i do pawilonu 4 kopuł: W i­
rowały pary w takt tanga, walca 
i fokstrotta. Wesoło bawili się 
przodownik „Paiawagu” Franci­
szek Mocała z artystka — Heleną 
Drzewiecką. Niesłabnącym powo­
dzeniem cieszy! sie kebaret lite­
racki. A kieski i b’.ifety bvłv do­
słownie oblegane przez spragnio­
nych i rozbawionych gości.
Wśród „gospodarzy" pawilonów 

w folklorze krajów zaprzyjaźnio­
nych -widzimy znane twarze. Iza 
Stankiewicz, artystka „Artosu", 
ubrana w strój regionalny, czyni ho­
nory „pani dom j" w stoisku „wę­
gierskim". W stoisku „chińskim", 
pod różnokolorowymi lampionami, 
wita nas prawdziwy Chińczyk.

Trudno w kilku wierszach 
zmieścić opis całej, naprawdę 
wspaniałej, olbrzymiej imprezy.
Dlatego też w najbliższym nu­

merze „Słowa” poświęcimy mu 
więcej miejsca. Na razie, jako 
podsumowanie naszych spostrze­
żeń, śmiało możemy powiedzieć; 
W rocław i Warszawa, to napraw­
dę mocno i serdecznie ze sobą 
•związane miasta!

(ster)

Zdjęcie u góry:
Marta Mirska, Halina Drzewie­
cka i przodownik pracy „Pafa- 
wagu“ Franciszek Mocała na 
wczorajszej imprezie „Syrena 

we Wrocławiu".
Foto Czelny

U dołu:
Drużyna warszawska, przybyła  
na spotkanie z piłkarzam i W ro­
cławia, z zainteresowaniem  śle­

dziła przebieg imprezy.

R A D O S N E  Ś W IĘ T O  W S I



o

Str. 2

7 lat
wolnej Bułgarii
U ROCZYŚCIE 1 radośnie obcho­

dzi naród bułgarski przełomową 
datą swe) historii. Przed 7 laty, 9-go 
września 1944 roku zorganizowany 
w podziemiu przez Komunistyczną 
Partię Bułgarii — front ojczyźniany 
porwał naród bułgarski do walki 
przeciwko faszystowskim rządom 
monarchii. Walka ta, dzięki pomo­
cy Armii Radzieckie) — armii w y  
zwolicielki, zakończyła się pełnym 
zwycięstwem nad silami rodzimej 
reakcji, sprzymierzonej z hitlerow­
skim okupantem.

Piękna Jest droga, Jaką lud buł­
garski pod przewodnictwem Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej przebył 
od tych historycznych chwil. Jest 
to drofia umacniania niepodległości 
Bułgarii, likwidowani* wiekowego 
zacofania, droga demokratycznego 
rozwoju w kierunku socjalizmu. 
Jest to droga, która znaczy się prze­
szło trzykrotnym wzrostem produk- 
c|t przemysłowej w porównaniu z 
okresem przedwojennym, przeszło 
90-krolnym wzrostem produkcji ma­
szyn i urządzeń technicznych, po­
wstaniem nowych gałęzi przemysłu, 
zwłaszcza przemysłu ciężkiego. Za­
błysło światło w setkach wsi buł­
garskich. 10.000 traktorów i 550 
kombajnów pozwala chłopu bułgar­
skiemu podnosić wydajność swojej 
pracy.

Decydującym czynnikiem tego 
wspaniałego rozwoju Bułgarii Jest 
stale rozwijająca się przyjaźń ra- 
dziecko-bułgarska, jest pomoc i 
przykład wielkiego kraju socjali­
zmu.

„Przyjaźń nasza ze Związkiem Ra­
dzieckim — mówił wielki wódz na­
rodu bułgarskiego Georgl Dymitrow 
— jest nieodzowna dla nnsze| nie­
zależności narodowej 1 dla rozkwitu 
Eułgarii, Jak słońce | powietrze nie­
odzowne jest dla każdej iywe] 
istoty".

Krocząc drogą nakreśloną przez 
C.eorgi Dymitrowa naród bułgarski 
pod przewodnictwem Komunistycz­
nej Partii Bułgarii 1 jej sekretarza 
generalnego Wylko Czerwenkowa 
wkracza w ósmy rok nowej epoki 
swej historii. Będzie to rok nowych 
sukcesów ludu bułgarskiego w jego 
twórczej, pokojowej pracy.

W dniu święta narodowego Bul" 
garil naród polski kieruje swe 
szczere uczucia przyjaźni l solidar­
ności do bratniego narodu bułgar­
skiego, którego każde osiągnięcie 
wzmacnia siły narodów walczących 
o pokój.

Premier Józef Cyrankiewicz
dokonał otwarcia Spartakiady

(Dokończenie ze strony 1-ej)
n e j,  je d e n  z e  ś ro d k ó w  w y c h o ­
w a n ia  w  d u c h u  m ię d z y n a ro d o ­
w e j  s o lid a rn o ś c i  s ił  p o s tęp u , to  
je d e n  ze  ś ro d k ó w  w a lk i  o t r w a ­
ły  i d e m o k ra ty c z n y  p o k ó j" .
Te słowa wyznaczają jednocze­

śnie linię, która oddziela sport 
Polski Ludowej od sportu dawnej 
Polski sanacyjno - faszystowskiej.

Naszym celem jest wychowanie 
pokolenia ludzi radosnych, zdro­
wych, odważnych, oddanych spra­
wie socjalizmu i pokoju. Ażeby ten 
cel został osiągnięty, sport Polski 
Ludowej musi być napraw dę m a­
sowy i powszechny.

Prem ier stwierdził następnie, że 
na drodze um asowienia i upow ­
szechnienia sportu dokonaliśmy 
już wiele. Dopiero w Polsce L u­
dowej sport w targnął szerokim 
prądem  n a  wieś i objął napraw dę 
najszersze m asy młodzieży p racu ­
jącej w mieście. Elim inacje do 
Spartakiady objęły ćwierć m ilio­
na sportowców wsi i m iast. Liczba 
kół sportowych przy zakładach 
pracy przekroczy w  tym  roku 
3.700. Liczba ich członków sięgnie 
370.000 ludzi. ,W Biegach Narodo­
wych sta rtu je  700 tysięcy ludzi. 
Odznakę SPO — zdobędzie w  tym

Setki tysięcy
p a t r i o t ó w  r a d z i e c k i c h  
z ł o ż y ł y  ju ż  pod p isy

pod Apelem Pokoju
MOSKWA 9. 9.

W ZSRR akcja zbierania podpisów 
pod apelem  Światowej Rady 

Pokoju szybko postępuje naprzód. 
Podpisy pod apelem złożyły już set­
ki tysięcy radzieckich patriotów , W 
niastach', w przedsiębiorstw ach i 

fabrykach pow stają lokalne komi­
sje współdziałania z Radzieckim 
Kom itetem  Obrońców Pokoju.

W wielu m iastach i wsiach ZSRR 
trw ają  przygotowania do obwodo­
wych i republikańskich konferencji 
obrońców pokoju. Na delegatów 
w ybiera się najlepszych ludzi r a ­
dzieckich.

M łodzież koreańska
zapoznaje nas z pieśną i tańcem
Kralu Poranne] U s z y

W YSTĘP młodzieżowego zespołu 
koreańskiego, który przybył 

do Polski na zaproszenie Komitetu 
- Współpracy Kulturalnej z Zagra- 
‘ nicą, zamienił się podczas imprezy 
rr czwartkowej w Hali Ludowej w 
' wielką manifestację przyjaźni łączą­

cej nasz kraj z bohaterską Koreą. 
Okrzykami na cześć wodza narodu 

> koreańskiego, Kim Ir sena, zebrana 
c’ publiczność wrocławska dała wyraz 

swej solidarności 1 b ra terstw a z 
' k rajem , walczącym z im perialisty­

czną agresją am erykańską.
Młodzież koreańska zaprezento- 

J wała nam w swym bogatym progra­
mie wspaniałą kulturę starego na­
rodu — swoją sztukę, pieśń 1 ta-

Zw ycięstw o
polskich
k o s zy k a rzy
1 (Dokończenie ze str. 1-szej)

C h iń c z y k o m , k t ó f i y  . ą  ś re d n ie g o  
w z r o s tu  t r u d n o  j e s t  p r z e j ś ć  o b ro n i;  
g o s p o d a rz y ,  k r y ją c y c h  „ k a ż d y  s w e g o  
P ie r w s z a  p o ło w a  k o ń c z y  s ię  w y n ik ie m  
24:18 d la  A Z S -u .

! p o  z m ia n ie  C h iń c z y c y  w y r a ź n ie  
z w ię k s z a ją  t e m p o .  G r a  Bla) e  
c ie k a w s z a .  15 m in u t  p r z e d  h o n c e m  

s p o tk a n ia  H u a n  s t r z e la  d o s ło w n ie  z 
p o ło w y  b o is k a .  J e s t  p o  21. P u b l l ” f ° ^  
„ a  m o ż n o ś ć  o g lą d a n ia  p r a w d z iw e j  
„ ż o n g le r k i"  p i ł k ą  w  w y k o n a n iu  c h iń ­
s k ic h  k o s z y k a r z y ,  z  k o le i  o b ie  d i-u zy - 
n y  u z y s k u ją  n a  z m ia n ?  p r o w a d z e n ie .

W drugiej połowie meczu pro­
wadzenie zmieniało się jak  w ka­
lejdoskopie. Doskonale w zespole 
zwycięzców zagrał Nartowski, 
który  przykrył najlepszego Strzel­
ca gości H uan-B on-Lina.

M inutę przed zakończeniem za­
wodów, gdy Polacy prowadzą 38:35 
Dżan-Czi-Lan dobija strzał Huana, 
ustalając wynik meczu. Zawody 
prowadzili Czmoch i Ujma z W ar 
sza wy.

Chińczycy mogli r. powodzeniem 
spotkanie wygrać. Byli lepsi tech­
nicznie od akademików a ich cel­
ne  strzały z dystansu wzbudzały 
zachwyt kilkutysięcznej widowni.

Koszykarzy Chińskiej Republiki 
I  .udowej spotkało niezwykle go­
rące przyjęcie.

W imieniu drużyny gości prze­
mówi! w serdecznych słowach k ie­
row nik zespołu Jan-Fu-M in.

Zbigniew Szymański

rolcu prawie pół m iliona ludzi.
Te wielkie sukcesy w upow ­

szechnianiu sportu — mówił dalej 
prem ier Cyrankiewicz — idą w 
parze z pogłębianiem świadom o­
ści ideowej i obywatelskiej spor­
towca polskiego.

Te' niew ątpliw e osiągnięcia nie 
powinny nam  jednak przesłaniać 
faktów, że przed sportem  polskim 
stoją dalsze ogromne zadania i o- 
bo wiązki.

Chwila, w której przyszło nam  
pracować 1 walczyć, wymaga 
nieustannego nieprzerwanego 
napięcia, czujności i gotowości 
do dalszego wysiłku.

Wielki trud  m usi każdy z nas 
włożyć w  realizację Planu 6- 
letnicgo, a równocześnie nie mo­
że nas ani na moment opuszczać 
świadomość, że w świecie toczy 
się zacięta walka między siłami 
postępu i pokoju, a siłami wsle- 
cznictwa, nienawiści 1 wojny.

I na tym więc odcinku m usi­
my wzmóc naszą walkę o po­
kój. pogłębiając wychowanie o- 
bywatelskie, potęgując obron­
ność naszej Ojczyzny, czerpiąc 
najlepsze wzory umasowienia 
sportu, a także walki o szczyto­
we osiągnięcia z przykładów 
zwycięskiego sportu pierwszego 
k raju  socjalizmu.
W zakończeniu przemówienia 

prem ier Cyrankiewicz powiedział 
m. inn.:

,,W poczuciu wielkości i w ażno­
ści celów, którym  służycie '■— p ra ­
cujcie dalej nad rozwojem i roz­
kw item  polskiego sportu.

Niechaj ta Spartakiada będzie 
zwycięską próbą waszych możli­
wości i waszej sprawności.

Niech będzie punktem  wyjścia 
do w alki o jeszcze lepsze wyniki 
sportowe.

Niechaj będzie punktem  wyjścia 
na drodze do jeszcze większego u - 
powszechnienia sportu, zarówno 
w mieście, jak  w szczególności na 
wsi, do pełnego ożywienia pracy 
Ludowych Zespołów Sportowych.

Niechaj będzie punktem  wyjścia 
do wzmożenia pracy polityczno- 
wychowawczej, nieodłącznej od 
wychowania sportowego i do zwal­
czania do końca pozostałości 
przedwojennych narow ów  sporto­
wych tam, gdzie jeszcze pokutują.

Przede wszystkim zaś niech bę­
dzie punktem  wyjścia do pełnej 
realizacji hasła:

H art i tężyznę, odwagę i w y­
trwałość, koleżeńskość i o fia r­
ność zdobyte w sporcie — prze­
kuwać na h a rt i tężyznę, odw a­
gę 1 wytrwałość w pracy i w 
nauce, na h a rt i w ytrwałość b u ­
downiczych socjalizmu, obroń­
ców Ojczyzny i obrońców po­
koju.
W imieniu Rządu Rzeczypospoli­

tej w itam  i pozdrawiam  sportow ­
ców Polski Ludowej.

Ogłaszam pierw szą Spartakiadę 
polską za otw artą".

Przem ów ienie Prem iera zgroma­
dzona tłum nie publiczność przyję­
ła długo niem ilknącą burzą okia-
sków.

Wznoszono entuzjastyczne o- 
krzyki na cześć Prezydenta R. P.

Po południu, wieczorem, a nawet w nocy

trzeba odbierać żywność

— Bolesława Bieruta, Rządu L u ­
dowego, na cześć pokoju i wodza 
postępowych sił św iata — Józefa 
Stalina.

Śl u b o w a n i e , d e f i l a d a ,
POKAZY

7 KOLEI następuje uroczyste pod 
niesienie flagi państwowej na 

maszt. Przy dźwiękach hym nu na­
rodowego, w ielokrotny reprezentant 
Polski, lekkoatleta Mach, w asyście 
12 przedstawicieli zrzeszeń, wciąga 
flagę na maszt.

Na podium wchodzi zasłużony 
m istrz sportu Zdobysław Stawczyk, 
który w  imieniu wszystkich spor­
towców, biorących udział w Spar­
takiadzie składa ślubowanie.

Rozpoczyna się barw na defilada 
reprezentacji wszystkich zrzeszeń 
sportowych. O tw ierają ją  członko­
wie kom itetu organizacyjnego Spar­
takiady i uczniowie szkolnych kół 
sportowych, niosący biało-czerwone 
sztandary i barw ne flagi zrzeszeń 
sportowych. Dalej postępuje ko­
lum na działaczy i sędziów sporto­
wych.

Gdy ostatnie zrzeszenia kończą 
defiladę, gimnastycy form ują na 
boisku 6 kolumn, białe kostiumy 
gimnastyków i czerwone gim nasty- 
czek tworzą barw ny obraz na tle 
zieleni stadionu.

Zw arte szeregi ćwiczących tw o­
rzą większe i m niejsze grupy, któ­
re w pewnym  momencie nierucho­
m ieją: oczom zebranych, ukazuje się 
czerwono-biały napis „Pokój", „Bie­
rut".

G im nastycy przegrupowują się, 
aby znów utworzyć na zielonym tle 
boiska: w ielką 6, a obok słowo 
„Plan".

Opuszczających boisko gim nasty­
ków, żegnają długo niemilknące 
braw a publiczności.

rozwożoną przez samochody
I V  IE ty lk o  K o le je  P a ń s tw o w e  m a ją  w Jes ie n i największe nasUe* 

n ie  p rz e w o zó w  to w a ro w y c h , bo  e k sp e d io w a n e  s ą  w te d y  p ło d y  
ro l i :  zboża, m ą k a , z ie m n ia k i , b u r a k i ,  s ło m a  itd .  T o  s a m o  sz c z y to w e  
n a s i le n ie  p rz e w o zó w  o b s e rw u je m y  w  P a ń s tw o w e j  K o m u n ik a c ji  Sa­
m o c h o d o w ej. R ó żn ica  je s t  ty lk o  ta ,  że g łó w n ą  m a s ą  to w a ro w ą  s a m o ­
c h o d ó w  s ą  z ie m n ia k i, g d y  ty m c z a s e m  k o le j s to su n k o w o  m n ie j  Jes t 
o b a rc z o n a  ty m  t ra n s p o r te m .

POWSZECHNA Spółdzielnia Spo 
żywców, Miejski Handel Deta­

liczny, Centrala Ogrodnicza — to 
główni odbiorcy ładunków samo­
chodowych.

— Nssi pracownicy — mówi dy­
rek to r Okręgu PKS we Wrocławiu 
— a w pierwszym rzędzie nasi 
szoferzy rozumieją, jak  doniorłe 
jest zadanie zaopatrzenia ludności 
w żywność na zimę, toteż podej­
m ują oni poważne zobowiązania 
produkcyjne. Ale tak, jak  nasi pra 
cownicy pracują ofiarnie i ciężko, 
tak  samo nasi odbiorcy powinni 
się przygotować do m aksym alne­
go wysiłku. A więc: m agazyny i 
śkleoy PSS, MHD i Centrali O- 
grodniczej, gdy spodziewany jest 
transport towaru, nie mogą zam­
knąć drzwi na kłódkę. Sklepy i ma 
gazynv muszą czekać na tow ar i 
no południu i czasami wieczorem, 
a gdy zajdzie konieczność — na­
w et w nocy. Tylko przy takim  
współdziałaniu możliwe jest osiąg­
nięcie maksymalnego natężenia 
przewozów.

Ale i to jeszcze nie wszystko. Do 
załadowania tow aru i wyładowa­
nia trzeba mieć wystarczającą 
ilość pracowników, abv nie prze­
trzym ywać samochodów. W ze­
szłym roku odbiorcy nasi do tych 
czynności zbyt słabo się przygoto­
wali. W tvm roku ten błąd nie 
powinien s’’ę powtórzyć.

Jak  wiadomo, akcia ziemniacza­
na przekracza możliwości tran s­
portowe PKS, toteż wydział trans- 
nortowy Wojewódzkiej Radv Na­
rodowej wzmacnia transport przez 
wypożvczanie wozów od większych 
zakładów pracy. W tym roku re ­
zerwa ta będzie również użyta. abv 
akcja była zakończona na czas, to 
jest przed nastaniem  przymroz-

W a rs za w a
żyje
Spartakiadą
(migawki)

W A R S Z A W A  żyje Spartakiadą. 
Mówią o niej w tramwajach,  

trolejbusach i restauracjach. W i­
dzieliśmy na przystanku dwóch ma  
tych chłopcóic, którzy zawzięcie kłó 
ciii się o to, czy Adamczyk wygra  
skok  tu dal.

*

D o t k l i w y  upal daje się we~ 
znaki zawodnikom.  Z pięknej  

pogody cieszą się jedynie pływacy,  
którzy j u t  dzisiaj rozpoczynają po­
jedynki na pływalni CWKS.

■k

lATSOBOTĘ, zaczęła krążyć plot- 
'  '  ka, te  rekordzistka Polski w 

skoku w zw y t  Ronczewska, złama­
ła nogę. Na szczęście była to tylko  
plotka. Danusia czuje się świetnie... 
i wcale nie zrezygnowała z ustano­
wienia nowego rekordu.

• k

KTI KT z zawodników, z którymi  
•* ’ rozmawialiśmy o ich dzisiej­
szym starcie nie odkrywa swoich 
kart. Większość twierdzi, że na- 
pewno  pobije rekord łyciowy. Te ­
go zdania są: miotacz Prywer, sko­
czek w  dal — Milewski  i oszczepnik 
— Szendztelorz.

★

ODWIEDZILIŚMY wrocławskich 
pływaków Stali, którzy  mają  

kwatery przy  t/l. Narutowicza. Le­
wicki, Petntseiuicz, Jaśkiewicz  
Maternowska, Buczkówna i inni za­
syłają naszym Czytelnikom serdecz- 

I ne pozdrowienia.
I (Zuk)

W ramach kagańcowej procedury
n a r z u c o n e j  p r z e z  U S A

toczą się obrady w San Francisco
ZWARTKOWE i pląlkowe posiedzenia konferencji w San Fran-

^  cisco toczyły się w ramach kagańcowych reguł procedury narzu­
conych jej w sposób dyktałorski przez Siany Z)ednoczone i uniemoż 
liwiających jakąkolwiek swobodną merytoryczną dyskusję nad anglo- 
amerykańskim projektem traktatu pokojowego z Japonią.

T) O uchwaleniu reguł procedury 
*  przedstawiciel Związku Radziec­

kiego Gromyko ponownie zgłosił 
wniosek o zaproszenie na konferen­
cję delegacji Chińskiej Republiki 
I.udowej. Jednakże przewodniczący 
Acheson ponownie odmówił odda­
nia - pod glosowanie wniosku ra­
dzieckiego, cynicznie oświadczając, 
że wniosek ten jest ,,sprzeczny z u- 
chwalonymi pop:zednio zasadami 
procedury". Delegacje ZSRR, Polski
i Czechosłowacji zaprotestowały 
przeciwko bezprawnej decyzji prze­
wodniczącego i glosowały przeciw­
ko niej. Delegaci Indonezji i Libanu 
wstrzymali się od głosu.

Po wyborze Achesona na stałego 
przewodniczącego konferencji po­
szczególni delegaci składali oświad­
czenia w związku z projektem trak­
tatu pokojowego z Japonią.

Jak było do przewidzenia delegaci 
krajów Ameryki Łacińskiej, które 
nie brały w istocie rzeczy udziału 
w wojnie z Japonią oraz delegaci 
krajów zachodnio-europejskich wy­
chwalali amerykańsko-angielski pro­
jekt traktatu, nawołując do jego 
podpisania, jakkolwiek również z 
ich przemówień przebijała niekiedy 
trwoga wywołana perspektywą od­
rodzenia milifaryzmu japońskiego 
oraz pewne skrępowanie z powodu 
dyktatorskich metod prowadzenia 
konferencji przez Achesona.

Niezadowolenie z amerykańskie­
go projektu traktatu pokojowego 
przebijało znacznie wyraźniej z 
przemówień delegatów szeregu kra­
jów arabskich, na których propozy­
cje Gromyki wywarły duże wraże­
nie i którzy wiele z tych wniosków 
w istocie rzeczy popierają. Nie 
wszyscy, jednak ośmielali się wyra" 
zić otwarcie swoje, stanowsko w o- 
bawie przed reakcją Waszyngtonu,

Na czwartkowym posiedzeniu 
konferencji przemawiała również 
przedstawicielka Czccho-slowacji, 
wiceminister Sekaninova.

Anializując amerykańsko - angiel­
ski projekt traktatu przedstawiciel­
ka Czechosłowacji wykazała, że 
zmierza on do odrodzenia military- 
zmu japońskiego.

W  zakończeniu Sekaninova omó­
wiła szczegółowa propozycje dele­
gacji radzieckiej stwierdzając, że 
inają- one na celu utworzenie miłu­
jącej pokój prawdziwie demokra­
tycznej i niezależnej Japonii oraz 
zmierzają do utrwalenia pokoju na 
całym świecie i zacieśnienia przyja­
źni między narodami.

Przewodniczący konferencji Ache­
son dwukrotnie przerywał Sekani- 
novej, wyraźnie usiłując przesz kor 
dzić jej w dokończeniu przemowie

TASS zaprzecza
amerykańskim

bredniom
Moskwa 9. 9.

A GENCJA TASS ogłosiła nastę­
pujący kom unikat:

Wydział informacji sztabu ge­
nerała Ridgway‘a w Tokio oraz
szereg dzienników am erykańskich i 
angielskich rozpowszechniają o- 
statnio na specjalne polecenie 
wiadomości, że w Korei północnej 
znajdują się rzekomo znaczne 
kontyngenty wojsk radzieckich bia 
iej rasy itp.

Agencja TASS została upoważ­
niona do oświadczenia, że wszyst­
kie te i tem u podobne wiadomości 
są od początku do końca zmy.- 
ślone i obliczone na wprowadzenie 
w  błąd światowej opinii publicz­
nej.

ków. Do akcji należy nie tylko do­
starczanie kartofli, przeznaczonych 
na przechowanie w piwnicach, ale 
również przeznaczonych na um ie­
szczenie w  kopcach. W.Dr.

M iędzynarodowy 
Dzień 
Spółdzielczości
D ZIS przypada Międzynarodowy 

Dzień Spółdzielczości. Przypada 
on na okres, w którym światowa 
walka o pokój przeszła na wryższy 
poziom. Blisko pół miliarda ludzi 
podpisało już jasno i dobitnie sfor­
mułowane żądanie zawarcia pokoju 
pięciu mocarstw. Powstaje pytanie, 
co władze Międzynarodowego 
Związku Spółdzielczego uczyniły w 
kierunku wzmocnienia mchu poko­
ju' na świecie?

Do podjęcia wielkich akcji poko- 
fowych zobowiązała Związek rezo­
lucja jednomyślnie przyjęta na kon­
gresie w Pradze w roku 1948. Otóż 
uchwały kongresu i postanowienia 
statutu zostały przez reakcyjne wła­
dze MZS podeptane. „Spółdzielcy" 
sporl znaku dolara całkowicie pod­
porządkowali się dyrektywom no­
wo jorskirh bankierów. Wykorzyr 
stujac fikcyjną większość w-e wła­
dzach MZS nie tylko nie realizują 
polityki pokoju, ale przeciwnie — 
prowadza propagandę nienawiści do 
krajów demokratycznych.

Ukoronowaniem dywersyjnej ro­
boty agentów imperializmu w mchu 
spółdzielczym było bezprawne usu­
nięcie z MZS spółdzielczości pol­
skiej. Kapitalistyczni pseudospół- 
dzielcy zlękli się, że na skutek o- 
gromnego rozwoju spółdzielczości 
polskiej, znikoma, sztuczna więk­
szość, jaką mają oni we władzach 
MZS, weźmie w łeb.

Spól.lzlelczo*ć p o lk a  bowiem, 
podobnie jak w innych krajach de­
mokracji ludowej, dopiero w wa­
runkach władzy robotniczo - chłop­
skiej znalazła właściwą drogę i moż­
liwości rozwoju.

W Polsce LndoweJ spółdzielczość 
objęta Jest narodowym planem gos­
podarczym i z faktu tego wypływa­
ją zarówno jej potężny rozwój, jak 
i wielkie zadania do spełnienia. Po 
zorganizowaniu ogromnej sieci skle­
pów spółdzielczych, po uruchomie­
niu anaratu spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska" na wsi, na obecnym 
etapie, na czoło zadań wysuwa się 
rozwój spółdzielczości- produkcyj­
nej oraz spółdzielni pracy i usługo­
wych w mieście.

Tegoroczny Dzień Spółdzielczości 
polska spółdzielczość uczci wzmo­
żonym wysiłkiem, zwiększeniem wy­
dajności pracy, przyśpieszeniem 
wykonania planów rozbudowy pla­
cówek spółdzielczych.

Wbrew dywersyjnym aktem agen­
tów Wall Street w Międzynarodo­
wym Związku Spółdzielczym, któ­
rych nas^e o.siąnnięcia napawają 
strachem \ wściekłością, teioroczny 
dzień spółdzielczości będzie prze­
glądem ! podsumowaniem wrkładu w

drleło wzmocnienia naszych zdo­
byczy socjalistycznych, w dzieło o- 
brony pokoju.

Krótkie
wiadomości

ze sw ata
9  W dniu 8 bm. przybyła do So- 

| fii radziecka delegacja rządowa’ z 
, wiceministrem spraw wojskowych 
'7SRR, marszałkiem Związku Ra- 
; dzięckiego W. Sokołowskim na cze- 
; lę, celem wzięcia udziału w uroczy- 
' stościach święta narodowego Buł­
garii.

j ® Do Moskwy przybyła grupa 
polskich studentów, która w roku 
bieżącym rozpocznie pierwszy rok 

! studiów na wyższych uczelniach 
ZSRR.

| © Dziennik chilijski „Democrada"
podaje, że przedstawiciele, inteli­
gencji chilijskiej utworzyli „Kolo 

j Przyjaciół Polski". Na pierwszym 
| zebraniu Kola delegatka na 11 Kon­
gres Obrońców Pokoju w W arsza­
wie •— Olga Poblete wygłosiła refe­
rat o życiu w Polsce Liniowej, 

j © Jeńcy amerykańscy w Korei 
i wystosowali list otwarty do żołnie­
rzy amerykańskich, w którym wzy- 

. wają żołnierzy amerykańskich, aby 
, pomogli w jak najszybszym poltojo- 
j wym uregulowaniu kwestii Korei.
| © W Blackpool zakończył się
kongres brytyjskich zw. zawodo- 

, wvch. W czasie obrad wielu mów- 
! ców podełato ostrej krytyce polity­

kę rządu Labour Party,

Z  teki  r e p o r t a i y s i y

m a .

Lwówecka 
adesfrata

Zakłady pracy w  Nowym Lą­
dzie łączy ze Lw ów kiem  szosa d łu­
gości 9 kilometrów. Podróżować na 
tej szosie można awionetką lub he­
likopterem. Bezpośrednie zetknięcie 
się z tak zwaną ziemią grozi auto­
mobilom, połamaniem resorów, a 
szoferowi dłuższym odpoczynkiem 
w chirurgicznej klinice.

Zakłady jednak nie dysponują  
zmechanizowanymi środkami napo­
wietrznej lokomocji. Mimo to muszą 
codziennie przewozić do pracy ro­
botników i transportować materiał 
t echniczny.

Samochody rozlatują się, -jak p u ­
dełka zapałek. Dziury są silniejsze 
od opon i cierpliwości załóg.

Wydział Drogowy drzemie i cze­
ka. Może niezadługo nadejdzie zi­
ma, dziury pokryje  puszysty  śnieg 
i czarną historię uda się wybielić.

Może...
A le  gdyby tak wziąć ołówek do 

ręki i obliczyć straty, jakie taboro­
wi wyrządza lwówecka autostrata, 
czy nie warto byłoby już dawno za 
te same pieniądze położyć błyszczą­
cą jak lustro nawierzchnię? Nie u- 
lega wątpliwości.

Tylko, że poza pieniędzmi , trze­
ba mieć jeszcze trochę dobrej woli 
i dużo, dużo zdrowego rozsądku.
  ^ JOZEF M U SZK AT  j

niec, o których dotychczas społe­
czeństwo polskie wiedziało tak ma­
ło. Zespół koreański, który przybył 
do nas po sukcesach w Berlinie, 
składa sie z zespołu Armii Ludo­
wej, Instytutu Choreograficznego 
im. Coi Synpi, zespołu M inisterstwa 
Spraw Wewnętrznych i zespołu Pań­
stwowego Teatru Artystycznego.

Program, podziwiany we czwar­
tek w Mali Ludowej, wykazuje, że 
muzycy i artyści koreańscy koncen­
trują swe wysiłki artystyczne w 
trzech kierunkach. Przede wszyst­
kim tworzą oni nową współczesną 
sztukę koreańską, opartą na moty­
wach ludowych, pełną akcentów 
społecznych, nawiązujących do dzi­
siejszej chwili.

Niezapomniane wprost wrażenie 
na widzu sprawia taniec słynnej 
tancerki" koreańskiej An Syn-hi pt.
,,Koreańska matka". Kreacja tej 
znakomitej tancerki, to jeden pro­
test przeciwko imperializmowi, to 
ból milionów matek, którym wojna 
zabiera to, co mają najdroższego — 
dzieci.

Znów pieśń o Kim Ir-senie — to
porywajeca pieśń o wodzu ludu ko­
reańskiego, wiodącego Kraj Poran­
nej Ciszy ku szczęśliwemu jutru.

Pieśń o rzece Amno, datuje się z 
czasów, i.iedy niewielkie jeszcze 
oddziały Kim Ir-sena walczyły z ja­
pońskimi samurajami.

Drugim kierunkiem rozwojowym 
sztuki koreańskiej jest oparcie się 
na prastarej — tysiące lat liczącej 
kulturze narodowej. Z tego zakresu 
zobaczyliśmy m. in. „Taniec szabla­
mi” , pt. ,,Tanlec obrończyni ojczy­
zny", będący najlepszym dowodem 
wspaniałego rozkwitu choreografi­
cznej sztuki koreańskie]. Starodaw­
ne pieśni ludowe jak np. ,,Pieśń ry­
baków" podbiły z punktu serca pu­
bliczności wrocławskiej. Wiele uro­
ku dodaje akompaniament wykona­
ny na starych instrumentach z li-, 
czącym 2 tys. lat „kajagyinem" na 
czele.

Z trzeciego kierunku — przyswa­
jania najcelniejszych utworów sztu­
ki obcej, słyszeliśmy wspaniałą 
„Kantatę o Stalinie" Aleksandrowa, 
pieśni Sołowjewa, Siedoja a nawet 
fragmenty z oper Bizeta i Webera.

Mieszkańcy Wrocławia wdzięczni 
są z całego serca za wspaniałą ucz­
tę ai ty styczną, jaką zgotowała im 
swym występem młodzież koreań­
ska. Pobyt młodzieżowego zespołu 
koreańskiego^ .we W rocławiu za­
dzierzgnie jeszcze mocniej węzły 
przyjaźni, łączącej naród polski z 
daleką a tak bliską Koreą, dziś wal­
czącą — jutro zwycięską.

(Hoff.)



Moda
Coś
dla m ę żc zyzn
P  OGODĘ mamy ciągle pięk-
* ną 1 upalną i wszyscy 

wczasowicze mogą w pełni ko­
rzystać z powietrza 1 słońca. 
Ponieważ z dobrodziejstwa 
wczasów korzystają również 1 
mężczyźni nic więc dziwnego, 
że i dla nich powstaje zagad­
nienie co z sobą zabrać, jak  
skompletować swą garderobę, 
by być przystosowanym do 
wszelkich okoliczności.

Na urlop staram y się zabrać 
tylko konieczne minim um  gar- 
deroty', gdyż taszczenie z sobą 
całych 'v ili2 jest uciążliwe. 
Najniezbędniejszymi akcesoria 
mi męskiej tarderoby  są spor­
towe spodnie, kilka koszul, w 
tym pożądane dwie lub trzy z 
krótkim i rękawam i, sweter, 
dwie pary butów, w tym bu­
ty  sportowe oraz m arynarka 
odpowiednia do spodni.

W naszych sklepach uspołe­
cznionych jest duży wybór 
wszelkiego rodzaju spodni, za­
równo z sześćdziesiątki jak 1 
stuprocentowej wełny, gorzej 

natom iast przedstawia się spra 
wa kolorów, gdyż są one prze­
ważnie ciemne, często czarne,

brudno brązowe ttp., podczas 
gdy najbardziej pożądane by­
łyby szare.

W yjeżdżając na wczasy ko­
nieczny jest oczywiście płaszcz 
nieprzem akalny, albo tzw. „pro 
chowiec".

Bagaż mężczyzny udającego 
się na wczasy nie jest wielki. 
Mężczyzna jest w tym szczęśli­
wym położeniu, że nie musi 
zabierać z sobą całego asorty­
m entu ubrania, koniecznego 
dla kobiety. W każdym razie 
bez względu dokąd się udaje, 
powinien się zaopatrzyć w ko­
stium kąpielowy.

Na wczasy bardzo wygodne 
są również wszelkiego rodza­
ju  wdzianka z płótna, lub dre­
lichu, łatwe do prania i lek ­
kie. Wdzianka te m ają zarów­
no charak ter blezerów i no­
szone są bez naska, jak  też 
przypom inają m arynarki i wte 
dy noszone są z paskiem. 
W dzianka te są przeważnie z 
krótkim i rę'..awami 1 koniecz­
ne są do nich koszule również 
z krótkim i rękawam i. Do 
wdzianek kraw at nie obowią­
zuje.

Jednym  słowem mężczyzna 
feminizuje swój strój i zrywa 
t dawnymi kanonam i, które 
zimą i latem  kazały mu w tło­
czyć się w ciężki i ciepły gar­
nitur. Obecnie istnieją tenden­
cje, by strój męski jeszcze bar­
dziej „roznegliżować". Insty­
tu t W zornictwa Przemysłowe­
go lansuje dla mężczyzn na 
okres upałów strój, składający 
się z wąskich i krótkich do ko­
lan  spodenek z płótna i takiej 
samej m arynarki z krótkim i 
rękawam i. Ponieważ model ten 
został zatwierdzony do produk 
cji na r. 1D52, więc może 
w krótce już ujrzym y naszych 
kolegów z odsłoniętymi łydka­
mi.

Czy ta moda się przyjm ie, 
okaże przyszłość.

W łada

Skarbnica
unikatów ks iążkowych
r p  R Z Y D Z I E Ś C I  l a t  i s tn ie n ia  
-l ks ięgozb io ru  P a ń s tw o w e j  Bi­

b l io tek i  P ub l iczne j  O rm ia ń s k ie j  
S R R ,  w J e r e w a n i u ,  w y r a ż a  się  w 
b i lans ie ,  k tó r y  z a m y k a  się  obecnie 
l iczbą dwóch i pół m i l iona  tomów, 
w śró d  k tó ry c h  są  rz a d k ie  w y d a n ia  
k s iąże k  nieocenionej dz isia j  w a r to ­
ści. '  Z n a j d u j e  się  t a m  „ N a r z a t u -  
m a n "  —  k a le n d a r z  w y d a n y  w r. 
1512, będący p ie rw s zą  k s iąż k ą  d ru  
k o w a n ą  w ję zyku  o rm i a ń s k im  oraz  
„ M a p a  ś w ' a t a “ — p ie rw s z a  o r ­
m ia ń s k a  m a p a  d ru k o w a n a ,  w y d a n a  
w r. 1(195.

B ib l io teka  w J e r e w a m u  w ypoży­
cza bezp ła tn ie  swoim czy teln ikom  
o’<oło c z t e r y s t a  tys ięcy ks iążek  ro ­
czn ie;  w k i lk u - p r z e d s i ę b io r s tw a c h  
je r e w a ń s k ic h  u ru ch o m io n o  fil ie  bi­
blio teki , w celu zap e w n ie n ia  szyb­
szego i s p ra w n ie j s z e g o  obsłużenia  
robo tn ików  k o rz y s ta j ą c y c h  z k s ię ­
gozbioru .

Człowiek radziecki odirażnie

UJARZMIA PRZYRODĘ
i chroni bogactwo narodowe

Jak rozwiązano problem 
gospodarki rybne] 
przy budowie gigantycznych 
elektrowni wodnych

SŁOWO POLSKHS itr. a

J EDNYM z zasadniczych próbie 
mów, związanych z ujarzm ie­

niem wielkich rzek w Związku Ra 
dzieckim, jest spraw a ryb. Społe­
czeństwo radzieckie spożywa znacz 
ne ilości ryb, zwłaszcza słodkowo­
dnych. Kołchozy rybackie na Woł­
dze, Donie i ich dopływach są waż 
nymi gałęziami przemysłu spożyw 
czego, w których państwo zainwe­
stowało znaczne sumy pieniężne.

W związku z budową nowych, ol 
brzymich elektrowni wodnych, po­
w staną ogromne rezerwaty wodne, 
prawdziwe morza wewnętrane. Po­
kryją one przestrzenie, na  których 
wycięte zostaną lasy i skąd lud­
ność przeniesiona będzie na  nowe, 
żyźniejsze tereny.

CO ZROBIĆ Z RYBAMI?

C ZŁOW IEK radziecki rozumie 
korzyści, płynące dla całego 

k ra ju  z przeprowadzania nowych 
gigantycznych prac: osobiste s tra ­
ty związane z przeniesieniem się 
na inne miejsce będą wyrów nane 
odpowiednim odszkodowaniem; łasy 
można zasadzić gdzie indziej; by­
dło pogna się na  inne pastwiska. 
A ryby? Co stanie się w okresie 
tarła  z ławicami ryb, które każdej 
wiosny, gdy tylko znika lód, płyną 
w górę rzek?

Weźmy na przykład tak  uparte, 
„konserwatywne" ryby, jak  biełu- 
ga i wielki ji-siotr, dostarczający

Przygoto iran ia  
do Uampani  

cukroiuej

najlepszego kawioru. Co roku kie­
rowano instynktem  bieługa płynie 
w okresie ta ria  z morza w górę 
rzek, aby złożyć ikrę tam, gdzie 
jej przodkow e składali ją  od ty­
sięcy lat. N apotykając na swej 
drodze tam ę wielkiego rezerwuaru 
wodnego, samica bieługi — nie mo 
gąc dotrzeć do terenów, gdzie od­
bywa się tarło — tłucze się oszala 
ła o betonowe śc'any tamy. AVoda 
czerwona jest od krwi. Wreszcie 
widząc, że wszelkie \vysiłki są da­
remne, odp!ywa nie złożywszy 
ikry.

PRZYRODĘ 
NALEŻY OKIEŁZNAĆ

P OZOSTAJE jeszcze drugi pro­
blem. N a wiosnę rzeki zale­

w ają część niżej położonych łąk. 
N a łąkach tych odbywa snę tarło 
narybku. Uregulowanie Wołgi i 
Donu położy kies wylewom tych 
rzek. Gdzie wówczas odbywać się 
będzie tarło  narybku? Nie tak da­
wno jeszcze rybacy rosyjscy nie 
mogliby odpowiedzieć na to py ta­
nie. Dzisiaj człowiek radziecki ina 
czej zapatru je  się na tego rodza­
ju sprawy.

Miczurin nauczył go, że przyro­
dę można i należy okiełznać. N>e 
jest już niewolnikiem przyrody, 
nie m arnotraw i jej dóbr, lecz umie 
rozsądnie nimi gospodarować.

Na Wołdze założono wylęgarnie 
karpi i leszczy. Specjalnie przezna 
czone do tego celu hydroplany prze 
wożą ośmiodniowy narybek bieług' 
z dolnego b'egu Donu do Stacji 
Hodowli Ryb w Saratowie nad 
Wołgą. W krótce radziecki prze­
mysł rybny otrzyma do dyspozycji 
setki hydroplanów do transporto­
wania narybku.

Ciekawy eksperym ent przeprowa 
dzono przy zarybianiu M orza Kas 
pijskiego szarą  barw»eną (Mullus 
B arbatus). Narybek szarej barwę 
ny wyłowiono w Noworosyjsku nad 
Morzem Czarnym i w specjalnie 
skonstruowanym wagonie, wypeł­
nionym wodą, przewieziono do 
Makhączkala nad Morzem K aspij­
skim. Ryby zaklimatyzowały się do 
skonale w Morzu Kaspijskim j co 
roku wyławia się tam olbrzymie 
ilości tych ryb, wartości wielu 
milionów rubli.

WINDY DLA RYB

]V  ALEŻY również wspomnieć o 
ciekawym wynalazku inżynie 

rów radzieckich. Są to „windy dla 
ryb", które m ają być wmontowane

w  nowe tam y na Wołdze 1 Donie. 
Urządzenie to polega na  tym, że 
przy głównych śluzach zrobione bę 
dą małe zatoki. Z chwilą gdy ry­
by, które co roku w ędrują na o- 
kres tarła  w górę rzeki, gdzie prąd 
jest bystrzejszy — znajdą się w 
takiej zatoce — zostaną autom aty 
cznie uniesione w górę i będą mo­
gły bez przeszkód dotrzeć do celu 
swej wędrówki.

W ten sposób rozwiązany jest w 
Związku Radzieckim problem prze 
kształcenia całej gospodarki ryb­
nej— ocalenia bogactw, jakim i są 
ryby.

Ralph Parker.

Inspiroirane przez reakcję1

męty społeczne 
podpaliły dom murzvna
a policja am erykańska nie interirenioirała

(OD KORESPONDENTA API Z NEW JORKU)

Y W  POBLIŻU Chicago znajduje 
się m iasto Cicero, liczące 

70.000 mieszkańców, w tym  tysią­
ce Murzynów, pracujących w licz­
nych m iejscowych fabrykach. Ża­
den jednak z tych Murzynów nie 
mieszka w Cicero. Nie pozwalają 
mu na to am erykańskie władze, a -  
m erykańska policja, całe dobrane 
towarzystwo „białych panów", rzą 
dzące Ameryką.
Mimo to 29-letnl Murzyn, H ar-

VXT  T E G O R O C Z N E J  k a m p a n i i  Cu 
’  '  k r o w e j  —  p o  r a z  p i e r w s z y  

p r z y s t ą p i  d o  p r o d u k c j i  o d b u d o w a  
na  i u n o w o c z e ś n io n a  c u k r o w n i a  w  
K lu c z e w ie  ko lo  S t a r g a r d u .  W  w io l  
k ich  h a l a c h  f a b r y c z n y c h  s ły c h a ć  ' 
j e szcze  m ło ty  i h u c z ą  p a ln ik i  a p a ­
r a t ó w  do s p a w a n i a .  P r o d u k c j a  r u ­
szy w  p ie r w s z y c h  d n i a c h  p a ź d z i e r ­
n ik a  i do  tego  c za s u  w s z y s tk o  m u  
si b y ć  z a p i ę t e  n a  o s t a t n i  guz ik .

C a la  z a ło g a  k lu c z e w ie c k ie j  f a ­
b r y k i  n ie  szczędzi w y s i łk u ,  a ż e b y  
p rz y g o to w a ć  się  j a k  n a j l e p i e j  do  
zb l i ż a ją ce j  s ię  k a m p a n i i .

N a  z d j ę c ia c h :  M a r t a  S t ę p i e ń
w ró c i ła  n i e d a w n o  z  k u r s u  z a w o ­
d ow ego .  T e r a z  u z b r o jo n a  w  w ie d zę  
f a c h o w ą  s p r a w d z a  s k r u p u l a t n i e  ko  
cioł, k t ó r y  za  m ie s iąc  w y p e łn i  sit; 
s ło d k im  s y ro p em .

Rozbudoiua  
rafinerii nafty

W  la b o r a t o r i u m  p a n u j e  ju ż  ład  i 
p o rz ą d ek .  I n ż y n ie r  B a r a ń s k i  s ie ­
dzi. p i ln ie  w z ro s t  c u k ro w o ś c i  b u ­
ra k ó w .

rl  A Ł O G A  R a f i n e r i i  R o p y  N a f -  
to w e j  w  T r z e b in i e  o s iąg n ę ła  

o s t a t n io  d o s k o n a le  w y n ik i  p r o d u ­
kcy jn e .  D zięk i  w y s i łk o m  r o b o t n i ­
k ó w  w  R a f in e r i i  ro z p o c zn ie  p rz e d  
t e r m i n o w o  p r o d u k c j ę  n o w a  d e s ty -  
ln to r n i a  ropy ,  z b u d o w a n a  w e d łu g  
n a jn o w o c z e ś n i e j s z y c h  w z o ró w .  De 
s ty l a to r n i a  z w ię k s z y  zn a c z n ie  p ro  
d u k c j ę  R a f in e r i i .

N a  zd jęc iu  — T eo f i l  M a c i e j e w ­
ski. p a la c z  d e s ty l a c y jn y ,  w y r a b ia  
ją c y  180 p ro c  n o rm y .

(C A F  — Fot.  T y m iń s k i )

• j A f .O G A  k o p a l n i  , . W u j e k "  w  B r y n o w l e  s t a l e  p o d n o s i  w y d a j n o ś ć  p r a c y .  O- 
s i ą g a  to d z i ę k i  z a s t o s o w a n i u  s y s t e m u  c y k l i c z n e g o  w y d o b y c i a  w ę g l a .

N a  z d j ę c i u :  m ł o d z i  g ó r n i c y  — B e r n a r d  P a w ł o w s k i  1 F r a n c i s z e k  C i s o w s k i  
p r z e d ł u ż a j ą ,  w  m i a r ę  p o s t ę p u  p r a c  n a  ś c i a n i e  w ę g l o w e j ,  p r z e w o d y  s p r ę ż o n e g o  
p o w i e t r z a  p o t r z e b n e g o  d o  w i e r c e n i a o t w o r ó w .  C A F  — F o t .  N o w o s i e l s k i .

Współczesne metody

LECZENIA G R U Ź L IC Y
ziralczą id  przyszłośc i  straszliiuą chorobę
T E G O R O C Z N Y , dziesią ty  z ko lei Ogólnopolski Z ja zd  Przeciw­

gruźliczy , k tóry  w dniach 29 sierpnia  —  2 września  odbył się 
w Rokitn icy  —  B y to m iu , poświęcono opracowaniu i • pr ze dysku tow a­
niu  na jbardzie j  a k tua lnych  próbie m ów  zw iązanych z leczeniem tej  
choroby.

Jeden z re fera tów  Z ja zd u , o m a w ia ją cy  leczenie gruźlicy płuc a n ty ­
biotykami (środki lecznicze, w p ły w a ją c e  bezpośrednio na przemianę  
materii  p rą tk a  gruźlicy, s t rep to m ycyn a ,  Pas i inne) ,  rozważał szcze­
gółowo e f e k t y  stosowania s t r e p to m y c y n y .
r  E C Z E N I E  g ru ź l i c y  p łuc  w o- 

s t a t m m  50-leciu  poczyniło  ol­
b rzy m ie  pos tęp y .  W p ro w a d z e n ie  do 
le czen ia  s t r e p to m y c y n y  było du­
żym  k ro k ie m  n a p rz ó d .  L e k a rz e ,  a 
z w łasz cz a  p a c j en c i  spodziew a l i  s Ję, 
że s t r e p to m y c y n a  z a s t ą p i  do tych ­
czasowe m e to d y ,  t a k i e  j a k  d ługie  
leczenie  w  s a n a t o r i u m ,  odm ę i z a ­
biegi c h i ru rg i c z n e .  Dziś, po  pięciu  
l a t a c h  doświadczeń ,  gd y  z n a n e  są  
j u ż  w y n ik i  leczen ia  s t r e p to m y c y n ą  
k i lk u s e t  ty s ięcy  c h o ry c h  n a  ca łym  
świecie , okaza ło  się ,  że b u d o w a n e  
n a  s t r e p to m y c y n ie  n a d z i e je  n ieca ł ­
kowic ie  s ię  spe łn i ły .  J a k k o lw ie k  
s t r e p t o m y c y n a  j e s t  b a rd z o  d ob rym  
lekiem, to  j e d n a k  n ie  w y s t a r c z a  do 
leczen ia  z m ia n  p łu c n y c h  i z tych  
w zg lędów  p o w in n a  być  s to s o w a n a  
p rz e d e  w s z y s tk im  j a k o  lek pom oc­
niczy. D a w n ie j s z e  m e to d y  leczen ia :  
odmę, t o r a k o p l a s t y k ę  (z a b ie g  ch i­
r u r g i c z n y ) ,  n a leży  s to so w a ć  w  dal 
s zym  c ią g u .  N a  s ta n o w is k u  tym  
s t a n ą ł  z a r ó w n o  M ięd z y n a ro d o w y  
Z ja z d  z 1950 r .  w K o p e n h ad z e ,  j a k  
i obecny Po lski,  w y k a z u ją c ,  że j a ­
m y  gruź l ic ze  pod w p ły w e m  s t r e p t o  
m y c y n y  g o j ą  się z a ledw ie  w 10 
p roc .  w y p a d k ó w .  Nie  j e s t  w s k a z a ­
ne s to s o w a n ie  d u ż y ch  d a w ek  s t r e p  
to m y c yny  i b a rd z o  d ług ich  k u r a c j i .

STREPTOMYCYNA
P v  O Ś W I A D C Z E N I A ,  p r z e p ro w a -  

dzone w in s ty tu c ie  G ruź l ic y  
w  W a r s z a w ie ,  ju ż  dz iś  w y k a z u ją ,  
że p rz y  s to so w a n iu  d aw k i  p ó ł ' g r a  
m a  s t r e p to m y c y n y  d w a  r a z y  w ty  
g odn iu  w c ią gu  dziesięciu  tygodn i  
—  o s ią g a  się  w yn ik i  t a k i e  sam e ,  
j a k  p rz e z  codzienne  dozow an ie  j e ­
dnego  do p ó ł to r a  g r a m a  w  Ciągu 
100— 120 dni.  P o z a  ty m ,  p r z y  te j 
now e j  m e todz ie  p o d a w a n ia  s t r e p t o ­
m y c y n y  u m k a  się z a t r u c i a  u s t r o j u  
i n ie  w y w o ł u j e  s ię  u o d p o r n i e n i a  
z a r a z k a  g ru ź l ic zeg o  n a  s t r e p to m y ­
cynę,  co j e s t  w a ż n y m  do d a tk o w y m  
os iągn ięc iem  w leczeniu  g ru ź l icy .

Z ty ch  te ż  względów o s ta t n ie  u- 
ch w aly  Po lsk iego  K o m i te tu  -N a u k o  
wego H o m o te ra p i i  G ruź l icy ,  w 
s k ład  k tó re g o  w chodzą  n a j l e p s i  
spec ja l i ś c i  z a l e c a ją  p ro w a d z e n ie  
k u r a c j i  s t r e p t o m y c y n ą  w g  n o w e j  
m e to d y .

PAS
R U G  IM ś rodk ie m  leczeń-a g r u  

źlicy, w yna lez ionym  w o s ta ­
tn ich  l a ta c h ,  j e s t  (k w a s  p a ra n n n o -  
sah e y n o w y ,  z w an y  w skróc ie  
„ P a s ‘‘. B a d a n i a  n a u k o w e  wykazu-

ją obecnie, że „Pas" należy stoso­
wać przede wszystkim  jako lek po 
mocniczy przy leczeniu streptom y­
cyną.

Okres ostatni zaznaczył się — i 
to na całym świecie — wielkim roz 
wojem badań zmierzających do wy 
lezienia nowych leków przeciwgruź 
liczych. Insty tu t Gruźliczy w W ar 
szawie również posiada pracownie 
poświęcone tym badaniom.

Już dziś wyniki uzyskane przez 
zespół prof. Tadeusza Urbańskie­
go dają podstawę do mniem ania, 
że możliwe jest wytworzenie orygi 
nalnych nowych leków przeciw­
gruźliczych.

Nie ulega także wątpliwości, że 
streptomycynę będzie można pro­
dukować u nas w kraju.

SZCZEPIENIA OCHRONNE
SZYSTKIE jednak środki che 

* • miczne n'e rozwiązują osta­
tecznie zagadnienia gruźlicy. Idea 
łem są przede wszystkim szczepie­
nia ochronne niemowląt uodpornia 
jące przeciwko gruźlicy; wskazane 
jest również wczesne rozpoznanie 
pierwszych zmian; leczenie wów­
czas wymaga stosowania zabiegów 
mniej męczących pacjenta.

Realizacja Planu 6-letn'ego na 
odcinku służby zdrowia przyczyni I 
się niewątpliwie do znacznego spad 
ku zachorowań i śmiertelności z po 
wodu gruźlicy, dając na przyszłość 
widoki całkowitego opanowania tej 
straszliwej klęski społecznej.

H a l in a  M a r k iew ic z .

S t a n  zd ro w ia  A d e n a u e r a  u le g ł  
o s ta tn io  p o g o r sz en iu  ( ż  p r a s y )

vey E. Clark, zatrudniony w Cice­
ro, jako kierowca omnibusu, wyna 
jął m ieszkanie w północno -  za­
chodniej dzielnicy miasta. Gdy wpro 
wadził sią w raz z żoną do swego 
nowego m ieszkania, policja prze­
mocą usunęła go stam tąd i katego 
rycznie zabroniła mu zajmować ja 
kikolw iek lokal na terenie Cicero, 
Clark udał się do sądu, gdzie 0- 
trzym ał pismo, nakazujące policji 
„równie szybko zwrócić Clarkowi 
jego m ieszkanie, jak  szybko został 
on z niego usunięty".
\ \ l  NOCY, bezpośrednio po wpro
* * wadzeniu się Clarka z rodzł 

ną, zjawił s ię  tłum  liczący około 
3500 osób, uzbrojony w cegły, ka­
mienie, sztaby żelazne i inne narzę 
dzia zniszczenia. Chuligani w tar­
gnęli do mieszkania Clarków i wy­
rzuciwszy przez okno (z trzeciego 
piętra) wszystkie ich m eble i przed 
m ioty domowego użytku, spalili j« 
na stosie. Policja biernie przyglą­
dała się tym wybrykom. Dokonaw 
szy dzieła zniszczenia dobytku ro­
dziny Clarków, banda przystąpiłą, 
do demolowania domu, a  WTeszcie 
podpalili budynek w kilkunastu 
miejscach.

Ponieważ policja ponownie od­
mówiła interw encji, gubernator 
stanu, Adali Stevenson, zmuszony 
był zmobilizować 5 kom panii miU 
cji stanow ej. Kom panię te  jednak, 
zam iast przystąpić do tłum ienia’ 
zajścia, przesiedziały trzy  godziny 
w ratuszu m iejskim, oczekując na  
„zaakceptowanie i podpisanie odpo 
wiednich papierów". Gdy wresz­
cie zdecydowały się wyruszyć na 
teren walk, tem po ich posuw ania 
się w tym  k ierunku  można było 
obliczyć na 100 m etrów  na godzi­
nę.
\ \ ]  TYDZIEŃ po wyżej oplsa-
* nych zajściach, władze poda 

ly do wiadomości, że w Cicero „pa 
nuje spokój". Opustoszała dzielni­
ca ogrodzona została d ru tam i kol­
czastymi. W stępu do niej strzegły 
patrole^ milicji stanowej. Na uli­
cach jednak  raz pc raz  spotykało 
się grupy obywateli, dem onstru ją­
ce pod przewodnictwem  działaczy 
związkowych przeciwko bestial­
skim atakom  na Murzynów. De­
m onstranci dom agtli się in terw en 
cji W aszyngtonu i przeprow adze­
nia dochodzenia w spraw ie organl 
zatorów pogromu

Był to bowiem bezsprzecznie spi 
sek, uknuty przy cichym współ­
udziale policji, sp itek  m ający na 
celu pozbawienie Murzynów praw  
zagw arantow anych przez konsty­
tucję i zastosowanie wobec nich 
przemocy. Lecz prokurato r federal 
ny uchylił się od przeprowadzenia 
śledztwa, tłum acząc się brakiem  
dyrektyw  z W aszyngtonu. I^Bl (te 
deralne biuro śleacze) pozostało 
całkowicie bezczynne. O rganiza­
cja ta, jest tak  zajęta prześladowa 
niem kom unistów i wszelkich in­
nych elem entów postępowych, ża 
nie ma już czasu na ściganie tych, 
którzy szerzą w k ia ju  dyw ersję 1 
dopuszczają się zbrodniczych a k ­
tów terroru. Gdyby wszczęto w ła­
ściwe dochodzenie w spraw ie n a ­
paści na Clarka, ujaw niłyby sią 
niew ątpliw ie tajne powiązania mię 
dzy gangsteram i z Cicero a  policją 
i n iektórym i mężami stanu, którzy 
tak chętnie w spółpracują z ug ru ­
powaniam i typu Ku -  Klux -  K ia 
nu. Dochodzenie takie pozwoliłoby 
wykryć praw dziw ą przyczynę 
zajść.

Władze am erykańskie wolą jed­
nak zwalać całą winę na grupę 
„nieznanych" młodych chłopców, 
będących jedynie biernym  narzę­
dziem w ręku propagatorów dy­
skrym inacji rasowej. Tych osta t­
nich zaś rozsiewających po k raju  
truciznę swej ideologii spotkać 
można naw et w sam ym  Kongresie.

John Stuart

B A N K I



KAROL SZPALSKI

■CIOCIA I JA
Dzisiaj rano s moją ciotką. 
Pięćdziesięcioletnią trzpiotką,
(Która ma posadę w banku)
Stanęliśmy na przystanku.
Stoi eloela,.
Stoję ja,
Ludzi stu się przy nas pcha,
Jeden gość ma dwie walizki,
Drugi taszczy cztery miski.
Trzeci worek z kartoflami,
Czwarty beczkę ze śledziami.
Piąty skrzynię.
Siódmy wózek niesie z sobą,
Szósty tobol,
W wózku, patrzę, śpią trojaczki,
Przy trojaczkach cztery flaszki,
W każdej flaszce porcja mleka,
A pod wózkiem Istna rzeka..
Widać z wózka coś przecieka.. 
Wreszcie tramwajl 
Tłum się pcha,
Pcha się ciotka.
Pchani się ja,
Pcha się facet ze śledziami,
Ktoś mnie trącił kolanami,
Ktoś mnie łokciem rąbnął w brzucho. 
Inny gość dotuchnę w  ucho,
Ciot!.a komuś na nagniotki,
Ktoś rwie guzik z płaszcza ciotki,
Ktoś mnie w głowę ciachnąl młotkiem. 
Ciocia krzyczy:

Ratuj ciotkę!
Więc ratuję,
Podtrzymuję,
Wspieram,
Walczę,
Atakuję!
Jeszcze kilka minut grozy 
I jesteśmy w środku wozu.
Tramwaj ruszył!
Istny cud!
A gdy ruszył —
Wszyscy w przód!
Potem jęknął 
Z całych sił,
A gdy stanął —
Wszyscy w tył!

' Jakiś facet wrzeszczy w  transie:
— Panie radco, nie pchaj pan się! 
Inny ryczy:

— Moje śledzie!
Od tych śledzi śledziem jedzie.
Jakiś dzieciak śliną pryska,
Ciocia krzyczy:

— Ktoś mnie ściska!
— Ściska panią?

W dołku chyba?!™
Też przyjemność ściskać grzyba...
A trojaczki w krzyk:

■— Mamusiu!
Czy możemy zrobić siusiu?
— Róbcie, róbcie moje dziatkil 
Posłuchały dziatki matki...
Gwizd! Przystanek!
Więc się pchamy —
No 1 wreszcie wysiadamy — 
Wprawdzie trzy przystanki dalej,
Bo ci, co na stopniu stali 
Stale nas do tyłu pchali!...
Patrzę: Mokre mam trzewiki, 
Oberwane trzy guziki,
Ciocia śledzia ma w pończosze, 
Pogubiła dwa kalosze,
Ondulacja poszła w  proszek,
Róż na buzi cały w groszek.
Kredka do warg lśni na oku,
Ciotce mleko spływa z boku,
W ustach smoczek (zresztą suchy)
A na miejscu kapelusza 
Powiewają dwie pieluchy!...
Biedna... gniewa się 1 złości 
Czytelniku! Chyba dość cl!

Jutro znowu z ową ciotką 
Pięćdziesięcioletnią trzpiotką 
(Która ma posadę w banku)
Będę czekał na przystanku!...

Troski kulturalne 
miasteczka dolnoślgsklego

Trzeba skończyć 
z  marazmem

(W rażenia z podróży do Trzebnicy)

Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

C  ATYRYCY d o ln o ś lą sc y  tw ie rd zą ,
‘- 'ż e  w ą sk o to ro w a  k o le jk a  W ro ­

c ła w —  T ree b n ic a  p o ch o d z i z czasów  
k s ię c ia  H e n ry k a  B ro d a teg o . Po p rz e ­
b y te j .  p o d ró ż y  ty m  ś ro d k ie m  lo k o ­
m o c ji p rz y c h y la m  s ię  do  p o w y ższ e ­
g o  zd an ia . S tra c h  p o m y ś le ć  co w y ­
c zy n ia ł te n  lilip u c i p a row óz l, G w iz ­
dał, s ap a ł, m ru c za ł, jęcza ł, a le  trz e ­
b a  lo ja ln ie  p rz y zn ać , p o su w a ł się  
s y s te m a ty c z n ie  n ap rz ó d .

N a  p rz y b y sz u  z W ro c ła w ia  T rzeb ­
n ic a  ro b i w ra ż e n ie  m ia s ta , k tó re  ja k ­
b y  p rz e ż y w a  w ie lk ie  w a k a c je  szk o l­
n e . Z w łaszcza  o k re ś le n ie  to  d o ty c z y  
z ag a d n ie ń  k u ltu ra ln y c h . O to  p ie rw ­
sze  k ro k i k ie ru ję  do  P o w ia to w e j 
R ad y  N a ro d o w e j — do re fe ra tu  k u l­
tu ra ln e g o . D rzw i z am k n ię te  n a  c z te ­
ry  e p u s ty . Bo d a w n y  re fe re n t o b ją ł 
s tan o w is k o  s e k re ta rz a  T o w a rz y s tw a  
P rzy ja ź n i P o lsk o -R a d z ieck ie j. N o w y  
z acz n ie  d o p ie ro  p rac o w ać .

—  T rzeb n ica , m ia s to  p o w ia to w e , 
Jes t z u p e łn ie  p o zb aw io n e  ro z ry w ek  
k u l tu ra ln y c h  — in fo rm u je  n a s  p rze ­
w o d n ic z ą c y  P rez y d iu m  PRN ob . J a ­
n u sz  K o teck i. „ A rto s “ z a g ląd a  tu ta j 
za  rz ad k o . Z resztą , tru d n o  m u s ię  
dz iw ić , b o  je d y n a  re p re z e n ta c y jn a  
sa la , ja k ą  ro zp o rz ąd za  m ia s to  w  Do-

Z(vlerc/oife#l(o

N ie d ź w ie d ź  b y t  n ie g d y ś  p o sp o li­
ty m  m ie s z k a ń c e m  n a sz y c h  z ie m ,  
p r z e b y w a ją c  w  la sa c h  za r ó w n o  
n iz in n y c h  ja k  1 g ó r s k ic h . L it e w ­
s k i n ie d ź w ie d ź , m ie s z k a ją c y  w  
P u s z c z y  B ia ło w ie s k ie j ,  b y t  b a r­
d z ie j  c z a rn y , n iż  p o ls k i,  p o d k a r ­
p a c k i.  Z w ie r z  t e n  b y ł  p r z e d m io ­
t e m  „ w ie lk ie g o  polow ania** a m a ­
g n a c i  c z y n il i  n a ń  is t n e  w y p r a w y ,  
p r z e r z e d z a ją c  z n a c z n ie  s z e r e g i  te ­
g o  o k a z a łe g o  1 p o tę ż n e g o  d r a ­
p ie ż n ik a , J e s z c z e  w  r. 1830 s p o ­
t y k a ło  s ię  n ie d ź w ie d z ie  w  B ia ło ­
w ie ż y .  D z iś  w  B ia ło w ie ż y  ju ż  ich  
n ie  m a, a s ta n  ic h  w  K a rp a ta c h  
J est b a r d z o  n ik ły .

N ie d ź w ie d ź  j e s t  r o ś lin o ż e r n y  1 
m ię s o ż e r n y . S p o ż y w a  tr a w ę , g a ­
łą z k i,  m e c h , g r z y b y , s ło d k ie  o w o c e  
1 m ió d , o d w ie d z a  p o la  z a s ia n e  o w ­
s e m  i  g r y k ą . N a d to  p o ż e r a  m ło d e  
z a ją c z k i,  p ta s z k i w  g n ia z d k a c h ,  
c h r z ą sz c z e  i m ró w k i. N ie  g a rd z i 
r ó w n ie ż  p a d lin ą .

S k ó r a  n ie d ź w ie d z ia  j e s t  tr w a ła  
i  c ie p ła , l e c z  c ię ż k a . S a d ła  n ie d ź ­
w ie d z ie g o  u ż y w a n o  z e w n ę tr z n ie  
ja k o  le k a r s tw o  d o  g o je n ia  ran .

W  d a w n e j  P o ls c e  J a k o  s p e c ja ł  
1 n a d z w y c z a jn y , a p r z y te m  r za d k i  
p r z y sm a k , tr a k to w a n o  ła p y  n ie d ź ­
w ie d z ie .  B y l i  i  t a c y , k tó r z y  m ię ­
s o  n ie d ź w ie d z ie  m a r y n o w a li,  s z c z e ­
g ó ln ie  s z y n k i  m ia ły  b y ć  sm a c z n e  
1 p o d o b n e  d o  s z y n e k  św iń sk ich -  
Z n a n y  J est m a r y n o w a n y  u d z ie c  
n ie d ź w ie d z i ,  p r z y r z ą d z a n y  Jako  

p ie c z e ń .

m u  K u ltu ry  Z w iązk ó w  Z aw o d o ­
w ych ..., n ie  p o s iad a  k rze se ł.

N A  ULICY H e n ry k a  B ro d a teg o  
p rz e d  b a zy lik ą  z n a jd u je  s ię  roz­

le g ły  sk w e r z p u szy s tą  tra w ą . B ar­
dzo p rz y je m n y  o b y c za j trz e b n ic k i 
k a ż e  m ieszk ań co m  tu ta j  w ła śn ie  o d ­
p o czy w ać . D o sto so w u ję  s ię  do  oby" 
cza jó w  tu te jszy c h , ro z m y ś la jąc , w  
ja k i  sposób  m o żn a  b y  rozbudz ić  
T rzeb n icę  z * m arazm u  k u ltu ra ln e g o . 
P rzec ież  4 tys.' m ie szk ań c ó w  — to 
p ra c o w n ic y  Z a k ład ó w  C eg ie ln ia - 
nych , P o w ia to w y c h  Z a k ła d ó w  M le ­
czarsk ich , P o lsk ich  Z a k ład ó w  Zbożom 
w ych , S p ó łd z ie ln i, P o w szech n e j 
. .P rzyszłość", s ło w em  p rz e d s ta w ic ie ­
le  ś w ia ta  p rac y , k tó ry m  p o  z a ję c ia c h  
zaw o d o w y ch  n a le ży  s ię  o d p o c zy n e k  
p o d  p o s tac ią  k u ltu ra ln e j  ro z ry w k i.

Z pom ocą  p rzy ch o d zą  m i m iesz ­
k a ń c y  T rzeb n icy  — p ra c o w n ica  w a r ­
sz ta tó w  k ra w ie ck ich  ob. Z uch o w icz  
i ob. J a n e k , d w u m e tro w y  olb rzym , 
uczeń k la sy  8-m ej. N asz  m ło d y  roz- 
m ów ca ch w ali b a rd zo  k in o  „ P o lo ­
n ię " . Szkoda, że  k in o  c zy n n e  je s t  
ty lk o  trzy  razy  w  ty g o d n iu  (p ią tek , 
so b o ta , n ied z ie la ). T y le  w te d y  g ro ­
m adzi s ię  zw o len n ik ó w  X  m uzy , że 
b a rd zo  często  „cz ło w iek "  n ie  m oże  
d o s tać  b ile tu I 1 czem u to  „cz ło w iek "  
m a  ty lk o  trzy  ra z y  w  ty g o d n iu  d o ­
s tąp  do  k ina?

O b. Z u ch o w ic z  u d o w a d n ia  m i 
„ cz a rn o  na b ia ły m " , że  w  T rze b n ic y  
k łu je  s ię  ju ż  w ła sn e , sam o d z ie ln e  
ży c ie  k u ltu ra ln e . O g n isk o  je g o  — to 
Dom K u ltu ry  Zw. Z aw o d o w y c h  p rz y  
u l. P ru s ic k ie j 10. J e s t  tam  chór, b a ­
le t, o rk ie s tra , r e k c ja  te a tra ln a ,  k tó ­
ra  już  w y s tą p iła  p u b lic z n ie  ze  sw o ­
im d o ro b k iem . B rak  k rz e se ł?  T o  
n ie  w ażn e . M ożna  s ied z ieć  ró w n ież  
i  n a  ła w k ac h  o g ro d o w y c h . N ie ch  
ty lk o  Dom K u ltu ry  w y s tę p u je  ja k  
n a jc zę ś c ie j z im prezam i.,.

BLIŻSZYCH in fo rm a c ji u d z ie li k ie ­
ro w n ik  D om u K u ltu ry  ob . Solf. 

O d te j  ch w ili ro zp o c zę ła  s ię  m o ja  
w ie lo g o d z in n a  g a lo p a d a  po  b ru k u  
trz e b n ic k im  w p o szu k iw an iu  ob . k ie ­
ro w n ik a .

S a la  te a tra ln a  D om u K u ltu ry , n ie ­
d aw n o  o d n o w io n a  i ład n a , p rz y p o ­
m in a  te a tr  E. R. K am iń sk ie j w e  W ro ­
c ław iu . T y lk o  ob. k ie ro w n ik a  i s e ­
k re ta rz a  a n i ś ladu , ch o ciaż  ta b lic a  
g łosi, że p ra c a  trw a  od godz. 8 do  
4-ej. Za z am k n ię ty m i d rzw iam i m ru ­
czy  m o n o to n n ie  te le fo n . T o , d ru g i 
u p a r ty , ja k  ja , in te re s a n t do  ob. 
Solfa.

C h ę tn y ch  in fo rm a to ró w  w  T rze b ­
n ic y  n ie  b rak . W ię c  b ie g am  od  te a ­
t ru  do  m ie szk a n ia  p ry w a tn e g o  i  z 
p o w ro tem , p o z n a ję  sy m p a ty cz ­
n e g o  psa, zw ied zam  o b ie  g o sp o d y , 
g d z ie  m oże  sp o ży w a  ob iad . W  k o ń ­
cu zaczep iam  o b cy ch  ludz i p y ta ­
n iem : czy  czasam i n ie  ob. Solf?

Z a c z ep ie n i m am ro czą  z p rz e ra ż e ­
n iem  sw e  n azw isk a , zaw sze, n ie s te ­
ty , in n e  o d  p o szu k iw an eg o . I n ie  
zn a laz łam  ob. k ie ro w n ik a  w  T rze b ­
n icy . S zukam  go do te j pory ...

H a n n a  H offm anow a

Bumelant: Zawsze kończą pracą przynajmniej 15 minut przed ter- 
minem. Powinienem właściwie być uznany przodownikiem.

Listy do naszych bliźnich

Zwyczajna zwłoka
D  E D A K C JA  „S łow a  P olskiego '* 

^  n in ie jszy m  pozdraw ia  Ob. U- 
rzęd n ika  sta n u  cyw ilnego  g m in y  
P rzyga liny , pow . R a d zyń , w o je ­
w ó d z tw a  lubelsk iego  i nie m oże się 
nie p rzyznać, że  bardzo  m u  zazdrości 
„ słodyczy ży c ia ‘1, tra w k i, lasku , pól, 
poczucia zadow olen ia  z  siebie i n i ­
c z y m  n ie  zam ąconego błogiego spo ­
ko ju . Z azdrości m u  c iep lej posadki, 
na k tó re j ży je  się, n ie  śpiesząc się, 
p o w o lu tku , posadki, k tó ra  zim ą  da ­
je  okazją  w y b ra n ia  się na polowan­
ko, la tem  na  rybki...

Ż y je  w ięc  sobie Ob. U rzęd n ik  zd a ­
ła od rozg w a ru  w ie lk ieg o  św ia ta  i 
jego d en erw u ją cych  spraw , zdała  
od pośpiechu, g w a łtu , rw etesu ... 
Ż y je  sobie w  c iep larn iane j a tm o s fe ­
rze  U rzędu  S ta n u  C yw ilnego  w  
P rzygalinach.

A  ja k ie  są sk u tk i  ow ego u rzę ­
dow ania  w zw o ln io n ym  tem pie?  

Ż a łosne!
★

CO J E S T  w a r te  ży c ie  bez m iłości?  
— p ow iedzia ł za m ie szku ją cy  

p rzy  ul: B em a  w e  W rocław iu  ob. 
R o m a n  P. i p o stanow ił się ożenić.

W iadom o, że  w  nasze j sto licy  
na d o d rza ń sk ie j n ie  b ra k  p ię k n y c h  i 
d zie ln y ch  dziew czą t, n o w a torek , ra ­
c jona liza tor e k  i p rzo d o w n iczek  p ra ­
cy , w ięc  ob. R . P. n ie po trzebow ał 
z b y t  d ługo szukać. I rzeczyw iśc ie  
w  po łow ie  tegorocznego k a rn a w a ­
łu , n a  zabaw ie lu d o w e j w  D om u  
K u ltu r y  >yE n erg e tyk4t, poznał, po ­
kochał, u zy sk a ł w za jem n o ść  i  za ­
rę czy ł się z  u ro c zym  m u ra rzem  z  
S P B , o czyw iśc ie  p ic i żeń sk ie j.

Z akoch a n i n a tych m ia s t w ysła li  
p ism o  do w y ż e j  w y m ien io n e j g m in y  
P rzyg a lin y  z  prośbą o nadesłanie  
d o k u m e n tó w  m e try k a ln y c h  w  celu  
za ła tw ien ia  fo rm a lności ś lubnych .

★

MI J A Ł Y  tygodn ie . N astępn ie  m ie  
siące. D o ku m en ty  n ie  nadcho­

dziły ...
B rygada  m ura rska , w  sk ła d  k tó ­

re j w chodziła  oblubienica , zdążyła  
n ie  ty lk o  b ra w urow o  w y p e łn ić  sw o­
je  zobow iązan ie l-m a jo w e , •a le  
ró w n ież u zy sk a ła  odznaczen ie  za  
C zyn  L ip c o w y . A  d o k u m e n ty  n ie  
nadchodziły .

Ob. R om an  P. zosta ł szczęśliw y m  
o jcem  dziarskiego  chłopaka. A  do ­
k u m e n ty  n ie  nadchodziły ... 

C h ło p czyk  poszed ł do szko ły . M ło­

— Oni mieszkali w domu baronowej Krzeszowskiej, 
no i trochę, co prawda, szykanowali tego... tego Maru- 
ezewicza... On groził, a cl jeszcze lepi«j... W końcu po­
leciał na skargę do cyrkułu... Zeszła się policja, zrobił 
się jakiś skandal i wszystkich trzech wzięto do kozy.

— Dzieciaki... dzieciaki!... — szepnął Wokulski.
  Ja to samo mówiłem — ciągnął Rzecki, — Natu­

ralnie ni'c im się nie stanie, ale zawsze niemiła historia. 
Ten osioł Maruszewicz sam przestraszony... Wpadł do 
mnie, przysięgał, że on temu nie winien... Nie mogłem  
już wytrzyjńać i odpowiedziałem mu: „Żeś pan nie w i­
nien, jestem pewny; ale i to pewne, że w naszych cza­
sach Pan Bóg opiekuje się hultajami... Bo naprawdę, to 
pan powinieneś siedzieć dziś pod kluczem za fałszowa­
nie podpisów, ale nie te lekkoduchy..." Aż rozpłakał się. 
Przysiągł, że odtąd wejdzie na dobrą drogę i że, jeżeli 
dotychczas nie wszedł na nią, to tylko z twojej winy.

„Byłem pełen najszlachetniejszych zamiarów. — mó­
w ił — ale pan Wokulski, zamiast podać mi rękę, za­
miast utwierdzić w zacnych intencjach, zbył mnie lek­
ceważeniem..."

— Poczciwa dusza! — rozśmlał się Wokulski. *— Cóż 
więcej?

  W mieście gadają — mówił Rzecki — ie  opusz­
czasz spółkę...

— Tak...
_  I że odstępujesz ją Żydom.
_  No, przecież moi wspólnicy nie są- <;tarii N .

ażebym mógł ich odstępować — wybuchnąłW okuIsk . 
Mają pieniądze, mają głowy na karkach... Niech znajdą 
ludzi i niech sobie radzą.

 Kogo oni tam znajdą, a choćby znaleźli, komu za-
ufają, jeżeli nie Żydom!... A Żydzi na serio myślą o tym  
interesie. Nie ma dnia, ażeby nie odwiedził mnie Szu- 
man albo Szlangbaum, a każdy namawia, ażebym ja 
po tobie prowadził spółkę...

  Właściwie ty ją prowadzisz.
Rzecki machnął ręką.
_  Twoimi pomysłami i pieniędzmi! — odparł. — Ale 

mniejsza... Z tego widzę, że Szuman należy do jednej 
fcartii, a Szlangbaum do drugiej i  że potrzebują sztro-
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manów... Przede mną jeden na drugiego wiesza psy, ale 
wczoraj słyszałem, że obie partie już mają się porożu* 
mieć.

— Mądrzy — szepnął Wokulski.
  Ale ja do nich straciłem serce — odparł KzecKi.

Jestem przecie stary kupiec i mówię ci, że u nich 
wszystko stoi na bladze, szacherce i tandecie.

_  Nie bardzo im wymyślaj -  wtrącił Wokulski -  
boć to przecie my ich wyhodowaliśmy...

— Nie my'-... — zawołał gniewnie Rzecki — oni wszę­
dzie tacy... Gdziekolwiek ich spotkałem: w Peszcie, 
Konstantynopolu, w Paryżu i w Londyme zawsze w .- 
działem jedną zasadę: dawać jak najmniej, a brać jak 
najwięcej, tak we względzie materialnym, jak i w  mo 
ralnym... Blichtr... zawsze blichtr!...

Wokulski zaczął chodzić po pokoju.
_  Szuman miał rację -  rzekł -  że wzrasta do nich 

niechęć, kiedy nawet ty...
  Ja nie Jestem niechętny... ja już schodzę z pola...

Ale spojrzyj tylko, co się tu dzieje?... Gdzie oni me 
włażą, gdzie nie otwierają sklepów, do czego nie wy­
ciągają rąk?... A każdy, byle zajął jakie stanowisko, 
prowadzi za sobą .cały legion swoich, bynajmniej nie 
lepszych od nas, nawet gorszych. Zobaczysz, co zrobią 
z naszym sklepem: jacy to tam będą subiekci, jakie 
towary... I ledwie zagarnęli sklep, już wkręcają się 
między arystokrację, już biorą się do twojej spółki...

  Nasza wina... nasza wina!... — powtarzał Wokul-
g y  Nie możemy odmawiać ludziom prawa do zdoby­
wania stanowisk, ale możemy bronić własnych.

  Ty sam opuszczasz stanowisko.
 Nie przez nich; oni ze mną uczciwie wychodzili.
 Boś był im potrzebny. Z ciebie 1 twoich stosunków

zrobili szczebel—

— No, oo tam — przerwał Wokulski — obaj nie prze­
konamy się... Ale, ale... Mam tu urzędowe papiery o 
śmierci Ludwika Stawskiego.

Rzecki zerwał się z fotelu.
— Męża pani Heleny?... Gdzie?... — mówi rozgorącz­

kowany. — Aleź to ocalenie dla nas wszystkich i...
Wokulski podał dokumenta, które Rzecki schwycił 

drżącymi rękoma.
 . wieczny odpoczynek i... chwała Bogu!... — praw.ł

czytając.' — No, kochany Stachu, dziś nie ma już żad­
nej przeszkody... Żeń się z nią... Ach, gdybyś wiedział, 
jak ona cię kocha... Zaraz doniosę o tym biedaczce, a 
papiery ty sam zawieź 1.., oświadcz się z miejsca... Już 
widzę, że spółka będzie uratowana, a może i sklep— Pa- 
ruset ludzi, których uchronisz od nędzy, pobłogosławi 
was... Co to za kobieta!... Przy niej dopiero znajdziesz 
spokój i szczęście...

Wokulski stanął przed nim i pokiwał głową.
  A ona ze mną znajdzie szczęście? — spytał.
— Szalenie cię kocha... Ty nawet nie domyślasz s ię ..
— A wie ona: co kocha?... Czy ty nie widzisz że js 

Już jestem tylko ruiną, najgorszą, bo moralną... Zatruć 
komu szczęście potrafię, ale dać!... I jeżeli mógłbym dać 
coś światu, to chyba pieniądze i pracę, ale... nie dla dzi­
siejszych ludzi 1 jak najdalej od nich.

  Eh, przestań!... — zawołał Rzecki. — Ożeń się
z nią, a zaraz inaczej spojrzysz...

Wokulski śmiał się smutno.
— Tak... ożenić się!... Spętać dobrą l niewinną istotę, 

w yzyskiw ać najszlachetniejsze uczucia, a myślą być 
gdzie indziej... I może jeszcze za rok lub dwa wyma­
wiać, że dla niej porzuciłem wielkie zamiary...

  Polityka?... — szepnął tajemniczo Rzecki.
— Co tam polityka!.,, już miałem czas 1 okazje roz­

czarować się do niej... Jest coś ważniejszego od poli­
tyki...

 Może wynalazek tego Geista?... — pytał Rzecki.
— A ty skąd wiesz?

. — Od Szumana.
  Ach, prawda!... Zapomniałem, że Szuman musi

wiedzieć o wszystkim. To także talent...
(ciąg d a lszy  nastąpi}

dzien iec w s tą p ił do w o jska . M ęż­
czyzna  zapuścił brodę i  sa m  ju ż  za ­
czął m yśleć  pow ażn ie  o żeniaczce w  
roku... 1973. A  d o k u m e n ty  w c ią ż  
n ie  nadchodziły ...

★
T )O W IEC IE  oczyw iście , że  fe lie -  

* ton ista  „Słowa P olskiego“ p rze ­
sadził o 30 lat. B yć m oże, n ie  to je s t  
w ażne. Isto ta  rzeczy  polega na  czym  
in n ym . W  na jro zm a itszych  o ko licz­
nościach ży c io w ych  lud zie  p o trze ­
bu ją  — i to  p rzew ażn ie  p iln ie  — 
na jro zm a itszych  (d o k u m e n tó w . C zy  
le k k a  opieszałość  Ob. U rzędn ika , 
stw ierdzona  w  n a szym  liście je s t  
w y ją tk ie m  i p rzypadkiem ?  N ies te ­
ty , je s t  z ja w isk ie m  aż n a zb y t czę­
s ty m . >

M ożna pisaćf depeszow ać, po sy­
łać upom nien ia , skarg i i darem nie  
błagaić o odpow iedź. N a za ła tw ien ie  
sp ra w y n a w e t n a jprostsze j trzeba  
czekać tygodn iam i i m iesiącam i.

★

CO M A  u czyn ić  człow iek, k tó ry  
ta k  ja k  tysiące  obyw a te li na­

szych  m ia st do lnośląskich , p rzy  te ­
gorocznej a kc ji'p o rzą d ko w a n ia  ka r t 
m eld u n ko w ych  podpisał zobow iąza­
n ie  dostarczenia  bra ku ją cych  m e ­
tr y k  i d o ku m en tó w  w  określo n ym  
term in ie?  C zekać i n iepoko ić się?

A  g d y  m u  się  ju ź  cierpliw ość  
w yczerp ie , m u s i . w ziąć  na poczet 
u rlopu  trz y  d n i zw oln ien ia  w  sw o im  
zak ła d zie  pracy  i jechać do... g m i­
n y  P rzyga liny , pow ia t R adzyń , w o ­
jew ó d z tw a  lubelsk iego, a b y  ta m  ux 
ciągu pół godziny  spraw ę zała tw ić. 
W ty m  celu  m u s i opłacić b ile t za  
p rze ja zd  ,w y  dać n iepo trzebn ie  p ie -  '  
niądze , u tru d z ić  się w  podróży  i 
n iep ro d u kcy jn ie  tracić cen n y  czas.

P o m ija m y  okoliczność, że  ob lu ­
b ienica  m o że  się w  m iędzyczasie  
rozm yśleć , a W ydzia ł K a rn o -A d m i­
n is tra cy jn y  P rezyd iu m  M R N  n a ­
łożyć g rzyw n ę  za n iew y ko n a n ie  w e  
w ła śc iw ym  term in ie  zobow iązania  
dostarczen ia . w y m a g a n ych  d o k u ­
m en tów .

★

Z N A C Z N A  liczba u ty sk iw a ń  na  
zw ło kę  w  za ła tw ia n iu  korespon  

d e n c y jn y m  spraw  przez U rzędy  
S ta n u  C yw ilnego  i in n e  in s ty tu c je  
upow ażnia  R edakcję  „Słowa P ol; . 
sk iego“ do w yra żen ia  nadziei, że  
fe lie to n  n in ie jszy  p rzyda  sie n ie t y l ­
ko do pobudzen ia  obow iązkow ości 
Ob. U rzędnika  g m in y  P rzygaliny , 
Jeep i leg ionu in n ych  Sza n o w n ych  
Ob. Ob. U rzędn ików , za ła tw ia ją ­
cych  w  p odobny sposób p o d o j ę  
spraw y. JOT

O d p o w ie d z i  re d a kc ji
Ob. Kop' «ki Zyjmunt — 

Wrocław.
Wszelkich informacji dotyczą­

cych adresu i warunków  przyję­
cia do szkoły filmowej udzieli 
Wam Redakcja Tygodnika „Film 
Polski" — W arszawa, ul. Puław ­
skiego 16.

Ob. Grobelny Bronisław — Wro­
cław.

W Waszej sprawie zasięgnęliśmy 
informacji w  Zarządzie PSS. Otóż 
pretensja Wasza ieet całkowicie 
słuszna i węgiel zostanie W am po- J 
w tórnie dostarczony, a koszta p o - ' 
nownego transportu  nokryje k ie - ■ 
rownictwo DBO Nr 36.

Ob. Studzienna Wiera — Wro­
cław.

Niestety nie jesteśm y v t stanie 
zmienić decyzji M inisterstwa O- 
ś w iaty wyznaczającej ‘Obywatel- j 
kę na stanowisko nauczycielki w 
pow. bolesławieckim.

' Prosim y- -bezpośrednio przesiać | 
podanie do M inisterstwa O św iaty1 
Wydz. Kadr, ul. I Armii W.P. w  t 
W arszawie z podanymi w liście | 
motywam i oraz z  załączonym od-i 
pis.em notarialnym  ak tu  ślubnego.1

Czytelnik.
W tej spraw ie proszę zasięgnąć > 

informacji w  Prez. WRN W' /  
Oświatv, ul. Nowy T arg 2. Ojaj

Ob. Burdynowski- — Wrocł. ''
Odpis Waszego listu  przesłąlit,.* Ą  

Kom. Miasta M. O., celem w yda7' 
nia polecenia odnośnemu komisa-s* 
riatow i zwrócenia uwagi na po-1 
dane przez Was fakty.

(ag) |
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WROCtAWK
Niby bar

C Z W A R T E K  godz. 9 m in . 10. W  
barze m le c zn y m  p rzy  u l. C u- 

r ie -S k ło d o w sk ie j n ie  ma... ka w y . 
Z w y k łe j, zb o żo w ej ka w y . N ie  ma 
ke firu . Je s t ty lk o  m leko .

N a  to, te  b y  sprze  
f  Ol / q \  daw ać m leko  nie  

V ę J  L n J  trzeb a  aż baru. A
-  ■ je ś li w  barze nie

m a  rano k a w y  zbo  
lo w e j, to co sądzić  
o gospodarce  i  za­
opa trzen iu  ta k ie j  
placów ki?  

P opraw cie się, b a ry  m lecznel 
(zyg.)

Park w  rynnie

L IP A , topola  i je s io n y  — zaop i­
n iow a li tr ze j m ło d zi ludzie , p a ­

trząc  na dach dainu N r 11 p rzy  ul. 
Ł uka siew icza . R y n n a  w  te j k a m ie ­

n icy  zm ie n iła  prze  
znaczenie: przesta  
ła zb ierać w odę z  
d achu  i zaczęła  
zbierać drzew a. O- 
ka zy  n asze j ro d z i­
m e j flo ry  czu ją  się 
nieźle .

T a k ich  p arków  
tu ry n n  ach jest 
w ięcej w e W rocła­
w iu , a niezaw sze  
z  tego sta n u  rze ­

c zy  zadow olen i ją przechodnie, 
zw łaszcza  gdy pada w ię k sz y  deszcz.

(zyg)

Strajkujący -wiatrak
\ i f  K A W IA R N I  „Teatralna" b y ł 
™  kied yś w e n ty la to r . Cicho sobie  
w arcza ł, kręc ił w ia tra czk iem  i w y ­
ciągał zep su te  pow ie trze . W e n ty la ­
tor b y ł zadow olony i k lienci „Tea­
tra lnej*  też.

T era z, zw łaszcza  
w ieczorem , tru d ­
no s tw ierd z ić  czy  
w ia tra k  krjęci się, 
czy  nie. Po prostu  
w  g ęstych  oparach  
Ą ym u niczego n ie  
w idać. Sądząc z  po  
zorów  — w e n ty la ­
tor s tra jku je . A le  
ba k ter ie  nie. I d la ­
tego o p tym iśc i w ie  

rzą , i e  w ia tra k  zn ó w  rozpocznie  pod  
róż w o kó ł sw o je j osi. (dej)

Kiedy?
Z R E P E R U JE M Y  dach w  n a szym  

do m u  w ła sn y m i środkam i. W  
te n  sposób u ch ro n im y  w ie le  m iesz­
k a ń . P o trze b u je m y ty lk o  papy, bo 

je j  ku p ić  na ry n k u  
nie m ożna. Dajcie  
na m  papę.

T a k ie  podanie 
z ło ży li do Zarządu  
N ieruchom ości K o  

jn u n a ln y c h  m ie sz ­
ka ń cy  do m u  N r 11 
p rzy  u l. N ow o tk i. 
O św iadczono  im , 

te p rzy jd z ie  in sp ek to r, o b e jrzy  bu- 
Hynek i w seys tko  będzie  za ła tw io ­
ne.
I ..Spacerki"  ze  sw e j s tro n y  p y ta ­
ją: A le  k iedy?  Bo staran ia  m ie s z ­
kańców  trw a ją  już... b lisko  rok.

(Zyg)

Czytajcie
i prenumerujcie

.Słowo44

W  myśl przysłowia „lepiej później, niż nigdy"

Trzeba zainteresować sią
gablotkam i p rzod ow n ikó w  pracy

Op inia publiczna żąda 
większego wysiłku ze strony 
właściwych organizacji

S Ł O W O  P O L S K I E Str. i

G ABLOTY przodowników pracy znajdujące się na ulicach naszego 
miasta winny być dowodem uznania i szacunku dla ludzi, którzy 

pracą swą zasłużyli na wyróżnienie. Drugim ich celem jest stałe Infor­
mowanie społeczeństwa o wynikach współzawodnictwa w poszczegól­
nych Instytucjach.

Ł ATWO przekonać się, iż w rze­
czywistości nie spełniają one 

ani jednego, ani drugiego zadania. 
Za brudnymi szybami znajdują się 
dawno nieaktualne zdjęcia. Bywają 
nawet wypadki wystawiania foto­
grafii ludzi, którzy w danym zakła­
dzie już od kilku tygodni nie pra­
cują.

Wzmożona
dyscyplina
studiów
uniwersyteckich
W T T A R T Y M  z w y c z a je m  w ie lu  s tu -  

d e n tó w  szk ó ł w y ż sz y c h  o d k ła ­
d a  d o w o ln ie  t e r m in  s k ła d a n ia  e g ­
z a m in ó w  z p rz e d m io tó w  o b o w ią z u ­
ją c y c h  w  d a n y m  ro k u  a k a d e m ic ­
k im , n a  te r m in  je s ie n n y ,  l ic z ąc  n a  
z a lic z e n ie  p rz e d m io tu  d o p ie ro  p o  
e g z a m in ie  z ło ż o n y m  w  p a ź d z ie rn i­
k u  lu b  lis to p a d z ie .

Ministerstwo Nauki 1 Szkól 
Wyższych wydało kategoryczne 
polecenie zakończenia wszyst­
kich terminów egzaminacyjnych 
z przedmiotów koniecznych do 
przesłuchania dla przejścia na 
następny rok sudlów, — najda­
lej do 30 bm., a to pod rygorem 
nie tylko utraty roku, ale nawet 
całkowitego skreślenia z listy siu 
chaczy.

<IT)

,,Nie ma n iedzieli
bez wycieczki"

CZYJA TO WINAt 
Nie trudno znaleźć winnych. Od­

powiedzialność za istniejący stan 
rzeczy spada na kierownictwo fa­
bryk i instytucji, na Wydział Kultu­
ry Prezydium MRN, który nie po­
trafił skoordynować tej akcji, a w 
pierwszym rzędzie na Okręgową 
Radę Zw. Zawodowych, jako orga­
nizatora życia zawodowego i związ­
kowego.

Nie wolno nam jednak poprze­
stać na wskazaniu winnych za­
niedbania. tej tak bardzo ważnej 
sprawy. Ż dotychczasowych błę­
dów trzeba wyciągnąć wnioski, 
trzeba zastosować starą, lecz mą-

drą zasadę — „lepie* późno, niż 
nigdy".

NA WSZYSTKO JEST RADA
Mimo, że żadna organizacja spo­

łeczna nie potrafiła nam powiedzieć, 
ile gablotek znajduje się we Wroc­
ławiu, do jakich należą zakładów 
pracy i gdzie są rozmieszczone —* 
n,a wszystko znajdzie się rada.

Trzeba natychmiast zarządzić re­
jestrację gablotek. Kierownictwa 
fabryk muszą zgłosić Wydziałowi 
Kultury MRN, którymi wystawami 
będą się opiekować. Akcję laką na­
leży przeprowadzić pr^v czynnym 
poparciu związków zawodowych. 
A Wydział Kultury ORZZ musi pro­
wadzić stałą kontrolę gablot i za 
pośrednictwem rad zakładowych 
pilnować ich aktualności.

ŻĄDANIE SPOŁECZEŃSTWA
Spełnić żądanie opinii publicznej 

jest obowiązkiem zainteresowanych 
władz. Niepotrzebne były by wszel­
kie tłumaczenia. Trzeba „zakasać 

/rękawy" i wziąć się do pracy. Tego 
oczekuje społeczeństwo Wrocławia.

(ster.)

- pod tym hasłem
PTTK organizuje
sieć kół krajoznawczych
0 0  zakończeniu akcji wczasów 
*  wysokogórskich, Oddział PTTK

w Jeleniej Górze przystąpił do 
tworzenia na terenie miasta i po­
wiatu — kół krajoznawczych. Koła 
te będą organizowały czyste wy­
cieczki w myśl hasła: „Nie ma po­
godnej niedzieli bez wycieczki".

W miesiącach jesiennych urzą­
dzone zostaną zbiorowe wycieczki 
wszystkich kół krajoznawczych 
pociągami popularnymi do War­
szawy i Nowej Huty. W gminach 
wiejskich powstaną młodzieżowe 
koła PTTK.
Obecnie istnieje już 20 takich kół. 
Dziś ponad 100 robotników z na­

szego miasta wyrusza na wycieczkę.

Z  rolnikami
jadą na dożynki 
do Poznania
górnicy

Na Centralne Dożynki, które od­
będą się w  niedzielę, 9 bm w Po­
znaniu wyjeżdża z Wałbrzycha 33 
osobowa delegacja. W skład jej 
weszli przodujący rolnicy ze spół­
dzielń produkcyjnych. Między in­
nymi do Poznania jadą wraz z de­
legacją czterej wałbrzyscy góęrii- 
cy. Są nimi — Wincenty Brużdziń- 
skl z kop. „Bolesław Chrobry" Ja­
kub Sobieraj z kop. „Thoreza“, Bro 
nisław Kamiński z kop. „Mieszko"
1 Jan Sobleszczak z „Victorii“.

(zm)

W bardzo urozmaiconym pro­
gramie Miesiąca znajdujemy sze­
roką akcję odczytową, coroczny 
Festiwal Filmów Radzieckich, licz­
ne wystawy i imprezy artystyczne, 
konkurs gazetek ściennych...

Odczyty będą ilustrowane prze 
żr oczami i filmami wąskotaśmo­
wymi. zyskując niewątpliwie na 
atrakcyjności. Prace są prowa­
dzone w ścisłym porozumieniu 
x  innypil towarzystwami 1 Insty­
tucjami, jak na przykład * Okr. 
Radą Zw. Zaw.
TPPR zorganizuje również w y­

stawę racjonalizatorów osiągają­
cych w swej pracy sukcesy dzięki 
przykładowi przodującej radziec­
kie] klasy robotniczej.

Powodzenie imprez artystycz­
nych zapewni współpraca z ama­
torskimi zespołami ZSCh 1 ORZZ. 
W porozumieniu z TPPR Teatr 
Polski wystawi adaptację Poematu 
Pedagogicznego Makarenki, Teatr 
Żydowski również zapowiada ra­
dziecką współczesną sztukę.

Nowe zasady 
rozdziału
penicyliny
L ICZNE narzekania na dotych­

czasowe formy przydziału pe­
nicyliny, wskazywały na fawory- 
zowanie bądź pewnych ośrodków, 
bądź na niedostateczną kontrolę 
rozdziału tego leku w aptekach. I 

W tym stanie rzeczy M inister-, 
stwo Zdrowia wprowadziło nową 
drogę rozdziału i kontroli przydzie- I 
lania penicyliny.

Całość penicyliny przeznaczo­
na dla Wrocławia i wojewódz­
twa zamiast do Centrali Aptek 
Społecznych (CAS), — pozostaje 
do wyłącznej dyspozycji wydzia­
łu zdrowia przy Prezydium  
MRN.
Wszystkie więc wnioski 1 rekla­

macje w tej sprawie należy obec­
nie kierować do Wydz. Zdrowia.

(JT)

Utwory Wojciecha Źukrowskiego
w języku żydowskim
rozchodzą się po całym świecie
W IECZORY piątkowe" w teatrze E. R. Kamińsklej organizowane 

przez Towarzystwo Społeczno-Kulturalne Żydów w Polsce, mają 
już ustaloną pozycję w życiu kulturalnym Wrocławia. Najlepiej o tym  

■ świadczy co piątek wypełniona po brzegi sala teatralna.
Ostatni, 113-ty z kolei „piątek", 

przyniósł w  programie odczyt w  ję­
zyku polskim znanego pisarza i 

krytyka Horacego Safrina pt. „No­
wa literatura żydowska".

W wyczerpującym referacie pre 
legent omówił potworne straty,
Jakie literaturze żydowskiej zadał 
faszyzm niemiecki l ; przedstawi! 
zebranym dorobek twórczy lite­
ratów żydowskich w Polsce Lu­
dowej,

Festiwal filmów, imprezy, wystawy
w  programie

Miesiąca Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
J UZ niewiele czasu dzieli nas od Miesiąca Przyjaźni Pol-! 

sko -  Radzieckiej <14. X. — 15. XI.). Dla poinformowania Czy- I 
telników „Słowa" o tegorocznych przygotowaniach, udajemy się do 
sekretarza okręgowego zarządu TPPR ob. Wójcikowskiej. Jak się 
dowiadujemy, prace wstępne są już w pełnym toku. Został pow o-, 
łany Obywatelski Komitet Wykonawczy, w skład którego wchodzą 
przedstawiciele Towarzystwa, oraz wszystkich zainteresowanych or-j  
ganizacji.

Dzisiaj. 9 w rześn ia , D yrekcja  
M u reu m  Ś ląsk iego  o rgan izu ji 
dla m ieszka ń có w  W rocław ia  
zb iorow e zw ied za n ie  M uzeum .

Pracouinicy n a u ko w i zapo­
zna ją  w rocław ian  z G alerią M a­
larstw a  Polskiego.

Z b iórka  o godz. 10-tej w  holu  
M uzeum . W stęp  bezp ła tn y .
N a zd ję c iu  u  góry: O braz P io­
tra M icha łow skiego  „T ręb a cz" 
ze zb iorów  M u zeu m :  .

N otatnik

Ś. P.
ROM AN G ŁA C ZY N SK I

in ż . e m e r y t  
z m a r ł dn . 7.9.31 r. p r z e ż y w s z y  la t  64. W y ­
p r o w a d z e n ie  z w ło k  n a s tą p i d n ia  10 bm . 
o  g o d z . 10-tej z  k a p l ic y  c m e n ta r z a  S w . 
W a w rzy ń ca  p r z y  u l. B u jw id a  — o  c z y m  
z a w ia d a m ia  p o g r ą ż o n a  w  s m u tk u  —
4l07g R O D Z IN A

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE NAUKA

OBWIESZCZENIA

[t r z y m i e s i ę c z n e  n o -  
jw o c z e sn e  k o r e s p o n d e n ­
c y jn e  k u r sy  k s ię g o w o ś ­
ci. Ł ód ź, s k r y tk a  163.

3933n

I W O LN E PO SA D Y
: K O R E P E T Y T O R  d o  u c z -  
Inia k l .  7 p o tr z e b n y . 
S u c h a r d y  54/4. 4 l l l g

P O T R Z E B N A  p o m o c  
d o m o w a  o d  8 — 15-ej. 
S u c h a r d y  34/4. 4 ll2 g

PO M O C  d o m o w a  d o  
(p r a c u ją c e g o  m a łż e ń -  
,s tw a . S ę p o ln o , P a r ty ­
z a n t ó w  3, m . 4, o d  g o d z .
18-ej. .  4137g

j PO M O C  d o m o w a  sam o* 
'd z ie ln a , b e z  p r a n ia  (re- 
i f e r e n c je ) .  S ta lin a  52
'im . 3,   4138g
[ P O T R Z E B N Y  czela d n ik
• p ie k a r sk i o d  za ra z . Wa-
• r u n k i d o b r e . W ro c ła w
i,W ito sa  54. P ie k a r n ia .
i> ________.   1 1 3 9 *

P R Z Y JM Ę  d o  p o k o ju  
n ie k r ę p u ją c e g o  w  J e le ­
n ie j  G ó rze  sa m o tn e g o ,  
p o r z ą d n e g o , s p o k o jn e g o  
r o b o tn ik a  lu b  u c z n ia .  
G o to w a n ie  za  s k r o m ­
n y m  w y n a g r o d z e n ie m .  
(R e fe r e n c je ) .  O fe r ty  do  

S ło w a  P o ls k ie g o "  2 
p od  ,,S a m o tn y " . 4077p

I OK Al B

Z A M IE N IĘ  p o k ó j  i k u ­
c h n ię  K r z y k i n a  ta k ie  
s a m e  w  in n e j  d z ie ln ic y  
W r o c ła w ia . B l iż s z e  in ­
fo r m a c je  o tr z y m a ć  m oż  
n a  K r z y k i, u l .  S k a r b k a  
N r 2 I  p . B u c z e k  od  
g o d z . 16 — 19-ej. 4 ll0 g

Miesiąc Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej wypadnie w tym roku 
naprawdę okazale i przerodzi sie 
we wspaniałą manifestację uczuć 
wrocławian dla wolnych narodów 
bratniego kraju socjalizmu.

W e w to re k
uczestnicy
V -e j sesji M Z S

ROŻNE

Większość zaproszonych gości po 
raz pierwszy spotkała się z nazwi­
skami pisarzy żydowskich jak Bi- 
nen Heller, Lejb Ulicki czy Izak 
Guterman.

Słusznie też podkreślił mówca 
pożyteczną inicjatywę polskich ko­
legów po piórze: Słobodnika, Husz­
czy 1 innych, którzy biorąc żywy 
udział w pracach tłumaczeniowych, 
udostępniają twórczość poetów i 
prozaików żydowskich szerokim 
masom społeczeństwa polskiego.

Szczegółowo również omówił pre­
legent wspaniały rozkwit wydaw­
nictw książki żydowskiej w Polsce 
Ludowej. W ciągu ostatniego roku 
ukazało się 13 nowych pozycji na 
ogólną sumę 100 tys. egzemplarzy. 
W Polsce przedwrześniowej zano­
towano zaledwie 1000 abonamen­
tów książki żydowskiej. Obecnie cyf 
ra ta wzrasta do 2.500.

Książki żydowskie wydawane 
w  Polsce rozchodzą się po całym 
świecie. I tak np. utwory Woj­
ciecha 2ukrowsklego, umieszczo­
ne w almanachu prozaików pol­
skich w  Języku żydowskim, czy­
tane są w Afryce południowej.

Wieczór piątkowy uzupełniły kon 
cert i rewia w wykonaniu arty- 

■ stów Państwowego Teatru Zydow- 
I skiego we Wrocławiu.

przybywają
do W rocławia
^  BM. zakończyły się w W arsza­

wie obrady V sesji Rady Mię­
dzynarodowego Związku Studentów.

V sesja Rady MZS odbyła się pod 
znakiem rosnącej z dnia na dzień 
siły MZS-u i konsolidacji 5 miliono­
wej rzeszy studentów t  82 krajów 
świata pod sztandarami postępu i 
pokoju.

W e wtorek, 11 bm., ponad 250 
uczestników V sesji przybywa 
do Wrocławia. Złączeni Wspólną 
Ideą zabezpieczenia i utrwalenia 
pokoju przedstawiciele rzesz stu­
dentów spotkają się tego dnia o 
godz. 18-teJ w Hall Ludowej z 
młodzieżą Wrocławia.

Zbiórka studentów i kandydatów 
na Uniwersytet na placu Uniwersy­
teckim o godzinie 16-tej.

Ocet jest, ale..

dla znajomych

(O, HoffJ

Społeczne dwójki
w y k ry w a ją
nadużycia
C  POŁECZNE dwójki kontrolne 

Komisji do Walki ze Spekula­
cją, w  trakpie swojej pracy na te­
renie miasta ujawniły cały szereg 
karygodnych wypadków odmowy 
sprzedaży artykułów pierwszej po-1 
trzetoy.

W sklepie MHD nr 9 przy ul. 
Grabiszyńskiej 89 sprzedawca 
Stanisław Miller na pytania ku­
pujących twierdził, że octu nie 
tna na składzie.
Dwójka kontrolna szybko zo­

rientowała się w  zapasach sklepu 
i znaleziono 12 1. octu.

Zapytany o wyjaśnienie ob. Mil­
ler stwierdził, że ocei; przechowy­

wał

★  Z U  Z M P  i K U  Z S P  p r z y  W SE w z y ­
w a  w s z y s tk ic h  s tu d e n tó w  d o  s ta w ie n ia  
s ię  w  d n iu  11 b m . o  g o d z . 16-ej n a  b o i­
sk u  p r z y  U csfelni c e le m  w z ię c ia  u d z ia łu  
w  s p o tk a n iu  z  d e le g a c ja m i z a g r a n ic z ­
n y m i n a  s e s j ę  R a d y  M ZS.

★ 100 z ło ty c h  n a  o d b u d o w ę  W a rsza w y  
w p ła c ili  e m e r y c i  w r o c ła w s c y .

★  W d n iu  11 b m . o  g o d z . 16.30 o d b ę ­
d z ie  s ię  o d p r a w a  w s z y s tk ic h  Z a rzą d ó w  
D z ie ln ic o w y c h  T P P R  z  te r e n u  m ia s ta  
W r o c ła w ia  w  k lu b ie , R y i)ek  6, I  p.

★  W  d n iu  12 b m . o  g o d z . 16.30 o d ­
b ę d z ie  s ię  o d p r a w a  w s z y s tk ic h  p r e z e ­
só w , s e k r e ta r z y  i s k a r b n ik ó w  k ó j  T P P R  
z  te r e n u  I D z ie ln ic y  w  k lu b ie  T P P R  
R y n e k  6, I  p ię tr o .

f f l f f D Ó W lS K A
T E A T R Y
T E A T R  P O L S K I — „ P r z e z  m o st  id ż  J o ­

an n o " , g o d z . 19.00.
M ŁO DEG O  W ID Z A  — „ w o d e w il  W ar  

sz a w sk i" , g o d z . 19,00 i 15.30.
T E A T R  K A M E R A L N Y  — „W  B łędO -  

m ie r z u " , g o d z . 19.00.
W Y S T A W Y
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — p l. W o jew ó d z k i  

*— „ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 
sz tu k a  ś lą sk a " ;  „ T e c h n ik i  s z k ła  a r ty ­
s ty c z n e g o " . X 

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — Ul. G dyA  
sk a  2 —' „ P o ls k o ś ć  Ś lą sk a  w  d o k u ­
m en tach '* .

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O  —  
D z ia ł  w s p ó łc z e s n y  — od  g o d z . 10—18.

P O R A N K I K IN  
Ś L Ą S K  — „ N ik t  n ic  n ie  w ie " , g o d z . 11. 
S C A L A  — „A rinkai*, g o d z . 11. 
PR Z O D O W N IK  — „ S e p y " , g o d z . 11. 
W A R S Z A W A  — „ T e a tr  M a ry si"  g o d z . U  
T Ę C Z A  — „ K o n sta n ty  Z a s ło n o w " , g o d z .

10 i 11,45.
K IN A
Ś L Ą S K  — „ M u z y k a  i m iło ść " , p rod .

r a d z ., g o d z . 14, 16, 18, 20.
S C A L A  — „ W ę d r ó w k i czarodzieja**, 

p ro d . ra d z ., g o d z  14, 16, 18, 20. 
P R Z O D O W N IK  — „ Z ie m ia  drży*', 

p ro d . w ło s k .,  g o d z . 13.30, 15.45, 18, 20.15 
W A R S Z A W A  — „ S k a r b  r o d z in y  G o u -  

p i" , p ro d . fra n c ., g o d z . 13.30, 15.45, 18, 
20.15.

P O K Ó J  — „ Z a b a w n a  h is to r ia " , p ro d .
f ra n c ., g o d z . 14, 16, 18, 20.

P O L O N IA  — „ B o h a te r o w ie  p u sty n i* ', 
p ro d . ra d z ., g o d z . 14, 16, 18, 20. 

P IO N IE ń  — „ T im u r  i j e g o  d ru ży n a "  
p ro d . ra d z ., g o d z . 14, 16, 18, 20. 

T Ę C Z A  — „ P r z y b r a n a  có rk a " , prod.
ć z e ś k .,  g o d z . 13.30, 15.45, 18, 20.15. 

FA M A  — „ M ia sto  n ieu ja rzm io n e* ',  
p ro d . p o ls k .,  g o d z . 15.50, 17.45, 20. 

R O B O T N IK  — „ S u k c e s  A n n y  S z a b o " ~  
p ro d . w ę g . ,  g o d z . 20.

L E T N IE  — „ T a jn a  m isja " , p ro d . rad z., 
g o d z . 20.

P IO N IE R  — AT ctualności — g o d z . 15. 
DW O R C O W E — ,,W  k r a ju  so c ja liz m u "  

i  in n e , g o d z . 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22, 23. 
★

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  od
god z . ,9__ 19.

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K  
S P O Ł . N r 11 — Ul. W ito sa  47.
S P O Ł . N r  142 — u l. M ik o ła ja  48.
S P O Ł . N r  2  — u l. D a m r o ta  7.
S P O Ł . N r  144 -r- u l .  S ta lin a  10.
S P O Ł . N r  19 — u l.  S r e d z k a  33 (L e śn ic a ).  
O STR E D Y 2 U R Y  S Z P IT A L I  
II  K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  —  u l.  

C. S k ło d o w sk ie j  66/68'(p r z y p a d k i c ię ż ­
k ie ) .

S Z P IT A L  K L IN IC Z N Y  N r  9 — u l.
T r a u g u tta  57 (p r zy p a d k i lż e js z e  ch lr .) . 

K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l.
W r o ń sk ieg o  13.

K L IN IK A  W EW N . II — u l.  P a s te u r a  4. 
W O JEW Ó D ZK I (p e d ia tr .)  — u l.  W szy­

s tk ic h  Ś w ię ty c h  1.
PO G O TO W IE D E N T Y S T Y C Z N E  
I O SR O frE K  S P E C JA L IS T Y C Z N Y  — ul.

21/23; g o d z . 9—12 i 15—1S,

9 W R Z E S I E Ń
Niedziela

M iko ła ja

Wschód słońca — godz. 4.57. 
Zachód słońca godz. 18,10.

M E W A Z N IA M Y  Z A G IN IO N E  C Z E K I RO Z- 
a C H U N K O W E  N A  N B P  O D D Z . W O J. W ro- 
k w , k o n to  72-110 — 30 s e r i i  N r 0872991 i 0872992 
o s tr z e g a m y  p r z e d  ic h  p r z y ję c ie m . F A B R Y K A  

JAG O NÓ W  „P A F A W A G " . 4080k

I  •frtPRAC.OWNICY p o s z u k i w a n i
I  * >W NIKO W  JUM YSŁO W YCH: R E F E R E N ­
CI 'Ą  S T . R E FE R E N T Ó W  H A N D L O W Y C H , 
/ t e S T  Y  K  O W, K O N T Y S T Ó W , M A G  AZY-1
tERO W , PO M O C N IK O W  M A G A Z Y N IE R Ó W ,

O c h m i s t r z ó w  f i n a n s o w y c h , f a k t u -
% YSTÓ W  z a a n g a ż u je m y  n a ty c h m ia s t  d o  p ra -  
J  w  J e lc z u  k /O ła w y . Z g ło sz e n ia  w  d n iu  10 
i 11 w r z e śn ia  1-953 r. w  g o d z . o d  7.30 d o  10-ej: 

C H PE E K S P O Z Y T U R A  W R O C Ł A W , U L .1 
A Z IM IE R Z A  W IE L K IE G O  ŚZ, lub W JE L C Z U  
♦OŁAW Y, w  ty c h  sa  m y c h  d n ia c h  w  g o d z . od  
i  d o  16. . \

K U P U J E  W sz elk ie g o  roj' 
id za ju  m e b le  i  p ia n in a , i 
(S k lep  J . S ta lin a  38.. |

40588.

> B E C Z K I u ż y w a n e  m e ­
ta lo w e  k u p u je m y  w  k a  
ż d e j  i lo ś c i .  Z g ło sz en ia !  
W. W ier z b ic k i. W rocław , 
IŁ  S a w ic k ie i  4/8.

4086K

S P R Z E D A M  s y p ia ln ię  
1 z ło ta  b r z o z a  — s to ło w y  i 
p ia n in o . K r z y k i, K o r ­
f a n te g o ,  S od 15 -  18.1 

4109g
,    —  --------

W IL K I a lz a c k ie  trzy-*  
m ie s ię c z n e  s p r z e d a m .1 

I W ro cła w , B u jw id a  7 /8 .;
4l08g

ISPR Z E D A M  g a b in e t  
r s to ło w y . P ia s to w sk a  22 
;m . 5, g o d z . i7  - -  Z0‘

.1 4072g

1 K U P IĘ  fo rm ę  d o  p liso -  
Iw an ia  su k ie n , M PH ana

500 Z Ł . n a g r o d y  za  
z w r o t  s ta r e j  k o b ie c e j  
o b r ą c z k i i  m ę s k ie g o

[p ie r śc io n k a  p a m ią tk o -  
jw eg o , z g u b io n y c h  vt 
m a ły m  p u d e łe c z k u  b la ­
sz a n y m . z g ło s z e n ia :  p l. 
W o ln o śc i 3, m . 12.



Skład piłkarzy
na mecz

z Warszawą
t t  EICCJA piłkarska W KKF 

wystaw iła na  dzisiejsze 
spotkanie z reprezentacją 
W arszawy zespól, w skład któ 

rego w ejdą następujący pił­
karze: B arański (Stal), M ar­
czuk (OWKS) — bram karze, 
Pawełczyk (Górnik), Negro 
(OWKS) — obrona, Czaja 
(OWKS), Kozubek (Kolejarz 
Swid.), Stoły (Górnik) — po­
moc, Pulikowski, Syk, Połed- 
nik (wszyscy Górnik), M uska­
ła (Unia Brzeg Dolny) Dudek 
(Stal) P ab ii (Spójnia Lubań) 
— napastnicy.

Rezerwa: Wróblewiez (Ko­
lejarz), O trząsek (Kol. Świd.) 
i Potoczek (OWKS).

Tenisiści
walczą
z  piłkarzam i
P ią te k  i Hebda
w  d o s k o n a ł e j  fo rm ie

1 | /  CZWARTEK zakończono w 
"  turnieju klasyfikacyjnym w  

Poznaniu wszystkie rozgrywki w 
grupach, które wyłoniły dwie gru­
py półfinałowe.

IESPODZIANKĄ jest wyelimi­
nowanie rozstawionych: Kwiat­

ka, Chytrowskiego, który stosunko­
wo gładko przegrał z Bratkiem. 
Rozgoryczony niepowodzeniem Chy­
trowski jeszcze w czwartek wieczo­
rem spakował manatki i wyjechał 
do Katowic, nie zgłaszając się ani 
do gier podwójnych, ani do turnieju 
pocieszenia, do którego zgłosiło się 
24 graczy. Gry pocieszenia rozpo­
czynają się w piątek. Do debla zgło­
szono 16 par. *•

W spotkaniach czwartkowych 
bardzo dobrą formą błysnął nagle 
Bratek; rozniósł on Fraszewskie- 
go w 25 min. 6:0, 6:0, stając się 
faworytem na finał Okazuje się 
Jednak, że 1 Hebda również jest 
w formie. Radzio natomiast oddał 
niespodziewanie seta Kanikow- 
skieniu, wygrywając 3:6, 6:0, 6:3. 
Zupełnie blado wypadł w czwar­
tek Licis w spotkaniu z Hudowi- 
czem (Poznań).

N ada]  d o s k o ­
na le  sp isu je  się 
młodzież  O to  
n ie k tó re  wyniki ;  
K ram er  — S a ­
w aszk iew icz  6:4, 
5:7, 6:4. M an iew - 
sk i— W ilczek  6:0, 
5:7, 6:4 o raz  Slu- 

* '■ s a rz— Barda 6:0,
6:8, 6:3.

Bratek,  k tó ry  o s ta tn io  p rzechodzi ł  
ip a d e k  formy g ra  w  P oznan iu  ś w i e t ­
n ie  a jego zw y c ię s tw o  z C h y t r o w ­
sk im 6:2, 6:3 by ło  ba rd zo  p r z e k o n y ­
w u jące .

T u rn ie j  c ieszy  s ię  w y ją tk o w y m  
pow o d z en iem .  Po po łudn iu  z jaw ia  
s ię  c odz ienn ie  p onad  tys iąc  osób. 
Z a ró w n o  w id o w n ię  iak i p rzede  
w sz y s tk im  g ra c zy  p rz e s i a d u je  ty lko  
je d n a  rzecz — t ro p ik a ln y  upał.

Str. 6

Znamy pierwszego finalistę piłkarskiego Pucharu Polski
linia -  Budowlani 4:2

Dogrywka przynosi zwycięstwo  
chorzowskim chemikom

Po dziesięciominutowej przerw ie 
następuje dogrywka 2x15 min. Po­
czątkowo Budowlani atakują, ale 
ten  słom iany ogień gaśnie i zaczy- 

i na sią przewaga drużyny zwycię­
skiej.

NAMT już pierwszego flnallst ę piłkarskiego Pucharu Polski, 
jest nią drużyna Unii Chorzowa, która pokonała swego lokalne­

go rywala, Budowlanych w przekonywującym stosunku 4:2. Wynik 
ten osiągnęli ehorzowianle po bardzo ciężkiej walce i należy pod­
kreślić, że pokonani przez nich Budowlani bynajmniej na tę po­
rażkę nie zasłużyli.

rM  ŁOŻYŁY się na nią następu ją- 
ce przyczyny: słabsza odpor­

ność nerw ow a oraz gorsza kondy­
cja fizyczna.

Przyczyny te  szczególnie zadecy­
dowały o wyniku dogrywki 2x15 
m inut, gdyż w  norm alnym  czasie 
w ynik brzm iał 1:1 (0:1).

Na szczególnie dobre noty zasłu­
żyli u zwycięzców bram karz Szym­
kowiak, trzeci obrońca Cebula oraz 
w ataku Kubicki i .Alszer. Sukces 
Unii jest tym  większy, że jej czoło­
wy as, Cieślik nie b ra ł udziału w 
spotkaniu będąc kontuzjow any w 
meczu niedzielnym.

Od początku gry widać, że obie 
drużyny grają  bardzo ostrożnie — 
na asekurację. Gracze dokładnie się

Co mówią 
o meczu:

Trener Unii A L B A Ń S K I: Moi 
chłopcy rozkręcili się dopiero w  
drugiej polotoie. W ygraliśm y zasłu­
żenie, jednak w yn ik  uw ażam  za 
wysoki.

SPODZIEJA (BUDOW LANI): Mie 
liśm y wyraźnego pecha. Mecz był 
do wygrania. W  dogrywce zaw ied li­
śm y kondycyjnie.

C IE ŚLIK  (UNIA): Żałuję bardzo, 
że nie mogłem  grać. Bardzo się de­
nerwowałem  leżąc za bramką.

Trener Budow lanych P IĄ T E K : 
Mówi się trudno. Chłopcy zawiedli 
strzalowo, zwłaszcza w  pierwszej 
połowie. Bardzo m i się podobała 
w arszawska publiczność.

Sędzia spotkania , ob A L E K S A N ­
DROW ICZ z W arszawy: Zawody by 
ły emocjonujące. W spaniała koń­
cówka „Chemików", ale Budowlani 
mogli wygrać.

K U BIC K I (UNIA): Grało mi się 
dobrze. W  dogrywce złapaliśmy  
drugi oddech.

W IECZOREK (Budowlani): Prze­
ciwnicy nasi grali za ostro. (Z u k . )

k ry ją  i pierw szą okazję ma w 10-ej 
m inucie Skorupa, który jednak 
przestrzela.

Przew aga Budowlanych trw a n a ­
dal aż do 29-tej m inuty, kiedy to z 
trzech m etrów  Szymkowiak broni 
strzału  Spodzieji. W 36-tej m inu­
cie Suszczyk podciąga do pola kar-, 
nego Budowlanych i zdobywa z 30 
m etrów  pierw szą bram kę dla Unii.

Druga połowa przynosi w dal­
szym ciągu ślam azarne tempo. U- 
nia, k tóra przeważa nie potrafi 
zakończyć akcji strzałem . W 51-ej 
minucie Jan ik  rzuca się pod nogi 
Polowi, piłka idzie do bram ki Bu­
dowlanych i w ostatniej chwili w y­
b ija  ją  z linii bram kow ej K arm ań- 
ski.

Przew aga Unii kończy się i na ­
stępuje okres nacisku Budowlanych, 
lecz Szym kowiak jest na m iejscu 
i broni do 60-tej m inuty  w pięciu 
niebezpiecznych sytuacjach.

W 76-tej m inucie Janduda ryzyku 
je  daleki ra jd . Przechodzi dwóch 
zawodników Unii i podaje Spodzieji, 
k tóry  zdobywa w yrów nującą bram  
kę dla Budowlanych.

Mecz norm alny kończy się wyni­
kiem  1:1.

i Już w 97-ej min. a tak  Unii zdoby- 
! w a prowadzenie po szybkim w ypa- 
, dzie Alszera, który  przerzucił piłkę 
' nad wybiegającym  Janikiem , kie­
ru jąc  ją do Kubickiego, który do­
pełnił formalności.

Unia gra teraz system em  wzmoc­
nionej defensywy m ając tylko 3-ch 
piłkarzy w  ataku. W ystarcza to 
jednak na zdezorientowaną obronę 
i pomoc Budowlanych, k tó ra  nie po 
trafi dać rady  szybkim wypadom 
napadu Unii, dla której dalsze bram  
ki padają  ze strzału Kubickiego o- 
raz Alszera.

Sędziowali Aleksandrowicz, Łaza- 
rewicz i Hasselbusch.

Widzów 20.000.

Walery Wqtróbka ma głos:

Proszę ciszej!
NO, N ARESZCIE zaczynają się po 

m alu tku  artyści zjeżdżać z 
wczasów do Warszawy. Co i raz to 
nowe teatra. otwierają swoje tak  
zwane podwoje. Cale lato w szystkie  
prawie na m ur byli zam knięte, czy­
li, że nieczynne. Zupełnie nie było 
gdzie uczęszczać. A już najgorzej z 
w ycieczkam i — kompletnie nie m ie­
li się gdzie przekimać.

A  wiadomo, że program w ycie­
czek tak był ułożony, że po calem  
dniu ganienia po Warszawie nastę­
powała bezapelacyjnie rozrywka  
kulturalna, czyli udanie się na spo­
czynek do teatru. I żeby taki gość 
nie w iem  jak silną kom pleksją cie­
lesną się odznaczał, zaczem zdążył 
usiąść na krzesełku ju ż w  kimono  
uderzał. Serce się nieraz krajało 
na to patrzyć.

Na. palcach po cićhutku wchodziło 
się do teatru, żeby snu tem  wyczer- 
panem. mortusiakom  z oczóu) nie 
płoszyć. Pamiętam raz siedzę w  te­
atrze , a naokoło mężczyźni, kobiety, 
dzieci, w dow y i sieroty śnią słodko 
z walizkam i pod głową.

Każden warszawski rodak bacze­
nie dawał, żeby krzesłem, broń Bo-

N ow y
rekord ZSRR
w skoku o tyczce

Na zawodach lekkoatletycznych 
w Kijowie Denisienko ustanow ił 
rekord ZSRR w skoku o tyczce 
przechodząc wysokość 4.37. Je st to 
najlepszy tegoroczny w ynik w 
Europie.

Dziś o godzinie 16-tej

l igowi żużlowcy
Stali i Spójni 

zmierzą sią na wrocławskim torze
UŻLOWCY wrocławskiej Spój- 

ni sprawili swoim licznym 
sympatykom milą niespodziankę 
zaprosili na dzisiaj do Wrocławia 
drużynę Stali z Ostrowa na towa­
rzyski mecz, który odbędzie się o 
godz. 16-tej na Stadionie Olimpij­
skim.

Mecz ten należy uważać jako ge­
neralną próbę wrocławskich żuż­
lowców przed czekającym ich za ty­
dzień spotkaniem z Unią Leszno.

Poszczególne pojedynki jutrzej­
szego meczu zapowiadają się nie­
zwykle ciekawie. W ystarczy powie­
dzieć, że w barwach Stali jeżdżą ta­
cy żużlowcy, jak rewelacja spotkań 
ligowych Wielgosz oraz Rataj, Re- 
jek, Maciejewski i Szpiialniak.

Zawodnicy Spójni, którzy z me­
czu na mecz podnoszą swą formę 
będą mieli trudne zadanie, ale nie 
zdziwimy się, jeśli odniosą zwycię­
stwo. Kosierb. Sąłabun. Kupczyński, 
Kapała to są juz żużlowcy 2 pewną 
renomą, i mogą stawać do rywali­
zacji o palmę pierwszeństwa z czo­
łowymi zawodnikami kraju.

A więc przypominamy: dzisiaj o 
godz. 16-tej spotykamy się na Sta­
dionie Olimpijskim.

( m )

SP A R TA K IA D A

Seria pocztówek wydanych z okazji 
Spartakiady 1951 r.

Foto — CAF

Pochwaliły go liczne głosy. Wołano:
— Praw da, Tomie!
— Wiemy o tym!
— Dobry z ciebie chłopak, Tomie!
— Ty jesteś tym, który zaniesie tłusty  połeć do do­

mu!
Potem  przyszła kolej na Glendona. I od niego również 

żądano przemówienia, chociaż wygłaszanie przemówień 
przez najw ybitniejszych zawodników było na ringu za­
wodowców bez precedensu.

Billy M organ podniósł rękę, a gdy uciszono się, czysty, 
potężny głos Glendona rozpoczął:

— Każdy wam powiedział, że jest dum ny iż znalazł 
się tu  dzisiaj — rzekł. — Ja  nie jestem .

Publiczność zdum iała się, a on przerw ał na  tak  długo, 
by zastanowiono się nad  jego słowami.

— Nie jestem  dum ny z mego towarzystwa. Chcieliście 
przemówienia. Wygłoszę wam  praw dziw e przemówienie. 
To jes t m oja ostatnia walka. Po dzisiejszym wieczorże 
opuszczali) ring  na zawsze. Dlaczego? Już wam  powie­
działem. Nie lubię mego tow arzystw a. Ring zawodowy 
jest tak  zdeprawowany, że nie ma jednego człowieka 
który  z nim  jest związany, żeby n ie był szubrawcem. 
Wszystko tu  jest zgniłe aż do szpiku kości, poczynając 
od małych, zawodowych klubów aż do tej dzisiejszej 
afery.

Cichy szmer zdumienia, który  powstał z początku 
przemówienia, teraz już dochodził do potęgi grzmotu. 
Rozlegały się wrzaski i gwizdania, a wielu ludzi zaczęło 
krzyczeć:

— Rozpocząć walkę!
— Chcemy walki!
— Dlaczego nie walczysz?
Glendon, oczekując na uciszenie się, zauważył, że 

głównymi sprawcam i wrzaw y są organizatorzy, m ana­
gerowie i bokserzy, stojący w  pobliżu ringu. Na próżno 
usiłował przekrzyczeć ten hałas.

Jack  London 28 Tłum. L. Zycki
Publiczność podzieliła się. Połowa krzyczała: „Wal­

czyć", a druga połowa: „Mówić! Mówić!“
Przez dziesięć m inut hala była widownią beznadziej­

nego szaleństwa. Stubener, sędzia, właściciel gmachu 
i organizatorzy meczu błagali Glendona, żeby zaczął 
walczyć. Gdy odmówił, sędzia oświadczył, że przysądzi 
zwycięstwo Cannamowi, ponieważ Glendon zrezygno­
wał z walki.

— Nie może pan tego uczynić—odparł Glendon.—Cią­
gałbym  pana po wszystkich sądach, gdyby pan się n a  coś 
podobnego odważył. Poza tym  nie mógłbym przyrzec, że 
pan w yjdzie-stąd  z życiem, gdyby pan chciał ten  tłum  
wykiwać. Zresztą, będę walczył. Lecz przedtem  skończę 
swoje przemówienie.

— Ale to jest w brew  przepisom — protestow ał sędzia.
— Nic podobnego. W przepisach nie ma ani słowa 

przeciw wygłaszaniu przem ówień na ringu. Każdy 
z wielkich pięściarzy, obecnych tu ta j dziś, wygłosił prze­
mówienie.

— Ale tylko kilka słów — wrzeszczał organizator do 
ucha Glendonowi. — A pan wygłaszasz prelekcję.

— Nie ma nic w przepisach przeciw wygłaszaniu pre­
lekcji — odparł Glendon. — A teraz chłopcy wynoście 
się z ringu, bo was powyrzucam.

I popierając słowa czynem chwycił za kołnierz orga­
nizatora i choć był to chłop tęgi i starał się stawiać opór, 
przerzucił go przez liny. Uczynił to jedną ręką i z taką 
łatwością, że widownia zaczęła szaleć z zachwytu.

Okrzyki za przemówieniem przybierały na sile. S tu­

bener i właściciel hali dokonali rozsądnie strategicznego 
odwrotu. Glendon podniósł obie ręce na znak, że chce 
mówić, wobec czego ci, którzy domagali się walki zdwo­
ili swe usiłowania. Znowu załam ały się dwa czy trzy 
rzędy siedzeń i ci, którzy w ten sposób stracili swe m iej­
sca, przyczynili się do zwiększenia zamieszania rzucając 
się zgodnie na nienaruszone jeszcze siedzenia ,aby tam 
się wkręcić, podczas gdy siedzący z tyłu pozbawieni 
w ten  sposób widzenia ringu, wrzeszczeli 1 domagali się 
od tam tych, by usiedli.

Glendon podszedł do lin  i zwrócił się do kapitana po­
licji. H ałas był taki, że m usiał się do niego nachylić 
i krzyczeć mu do ucha.

— jeżeli nie wygłoszę tego przemówienia — wołał — 
ten tłum  zdem oluje wszystko. Jeżeli zaczną szaleć, to 
pan nigdy nie opanuje zamieszania i pan o tym  wie. Mu­
si mi pan pomóc. Niech pan trzym a ich zdała od ringu, 
a ja  ich uciszę.

Wrócił na środek ringu i znów podniósł obie ręce.
— Czy chcecie tego przemówienia? — zawołał potęż­

nym głosem.
Setki widzów w pobliżu ringu usłyszały go 1 zaczęły 

krzyczeć: „Tak".
— Więc niech każdy, kto chm  usłuchać przemówie­

nia, uciszy sprawcę wrzawy, znajdującego się obok nie­
go!

Rada została przyjęta, tak  że gdy znowu ją powtórzył, 
głos jego sięgał już dalej. Raz za razem powtarzał ją 
i powoli, strefa, po strefie, wkraczała cisza coraz dalej 
od ringu, zakłócana jedynie cichymi odgłosami policz­
ków i uderzeń, -którymi uciszano wichrzycieli.

W ten sposób uciszono praw ie całą salę, gdy znowu 
rząd siedzeń w pobliżu ringu załam ał się z trzaskiem. 
Świeży ryk śmiechu powitał to wydarzenie, lecz szyb­
ko ucichł do tego stopnia, iż można było usłyszeć po­
jedynczy głos, który gdzieś z dala tylko zawołał:

D. c. n.

że nie zątrzeszczyf, żeby cukierka  
za głośno nie rozwinąć, a tu temcza- 
sem firanka na scenie się rozsuwa, 
wiata trzech facetóto w pirogach 
na głowie (zdaje się na górze) i za­
czynają  się naw zajem  sztorcować 
na olaboga. Jeden przez drugiego 
głośniej drze mordę. Na to ja widzę, 
że będzie niedobrze, że przyjezdna  
rodacy mogą się pobudzić i w  taki 
sposób przykładam  palec do nota i 
psykam  na tych film ow ców  na t a ­
nie:

—Tss, t t t  — wycieczkal
A le oni coraz głośniej zaczynają 

rozrabiać, na to w yszłem  z nerw  ł 
krzyczę:

— Proszę ciszej do cholery, dzie­
ci śpią.

Wtenczas z boku podchodzi do 
mnie jakiś facet, podobnie dyrektor 
teatru i uwagie mi robi, żebym  s if  
przyzwoicie zachowywał. Na to ja 
odpowiadam:

— Do kogo ta mowa? Powiedi 
pan, żeby się przestali kłócić.

A on mnie objainia, że to jest 
trzech króli, które sobie ipieczorek 
wyprawili.

— Tembardziej — króle w obee- 
nem czasie głosu nie mają. Zwłasz­
cza kiedy pod ankoholem się znaj­
dują, muszą  się prowadzić jak  sią 
należy. A on nie słucha tylko  dalej 
mnie tłomaczy, że artyści muszą 
grać.

— To niech grają w  zechcyka, ja 
mogę być na czwartego, zwłaszcza, 
że karty od siódemek przy sobie po­
siadam. Bo najważniejsza rzecz, że­
by nie zakłócać pos’ciom chwili za­
służonego spoczynku.

Ale mnie w ytłom aczył, że dobrze 
zorganizowana wycieczka nima pra 
wa obudzić się w  teatrze nawet na 
..Obronie Częstochowy", można z 
armat strzelać, ile dusza zamarzy, 
nikt się nie ocknie.

I faktycznie trzech króli na sce­
nie niem ożcbny raban toczyło bli­
sko trzy godziny i n ik t się nie obu­
dził. Dopiero po skończeniu zaczę­
ło się nieszczęście. Wycieczka nie 
chciała wstawać. Dzieci w  płacz, a 
starsi kazali grać całą sztukie od po­
czątku. tak jem  się spodobała.

No, ale śmiech śmiechem, żarty  
żartami/, trzeba albo te W]icieczki 
troszkie inaczej planować, albo krze 
sła z teatru wyrzucić, a fo te le-łó i- 
ka wstawić i grać na początku każ­
dego przedstawienia kohjsankie

Wiech

P ły w a c y
Stali-Pafawaqu
tjosiczą w Opolu
D ZIŚ wyjechali do Opola p ły ­

wacy Stali Pafawag, którzy 
zmierzą się tam z uombinowanym 
zespołom miejscowej Spójni i 
Spójni Wrocław. W ramach tej im ­
prezy dojdzie do ciekawego spot­
kania piłki wodnej pomiędzy II 
drużyną Stali (pierwsza drużyna 
broni barw  zrzeszenia na Sparta­
kiadzie), a zespołem Spójni.

m o d e l a r z y  po lsk ic h  
w  P o z n a n i u

w  p ią ty m  d n iu  M ię d z y n a ro d o w y c h  Z a 
w o d ó w  M o d e li L a ta ją c y c h ,  k o m is ja  s ę ­
d z io w s k a  o g ło s i ła  p u n k t a c j e  p o  c z te ­
r e c h  d n łs c h  z a w o d ó w , w  w y n ik u  k tó ­
r e j  n a  p ie rw s z y m  m ie j s c u  z n a jd u je  s ię  
Z S R R  — 3.361 p k t .  P o ls k a  d /.ięk i d o ­
b r y m  w y n ik o m  H e n r y k a  Z a w a la  z a j ­
m u je  d r u g ie  m ie j s c e  — 4.701 p k t .  p r z e d  
W ę g ra m i — 4.75b p k t . ,  R u m u n ią  — 4.564 
p k t .  i B u łg a r ią  — 1.995 p k t .

W p ią ty m  d n iu  z a w o d ó w  z a k o ń c z o n o  
k o n k u r e n c j e  m o d e l i  s i ln ik o w y c h  n a  u -  
w ię z i w  k a te g o r i i  d o  2,5 c m . W ie lk i  
s u k c e s  o d n ió s ł  tu  P o la k  C z w a r to sz , z a j ­
m u ją c  p ie r w s z e  m ie j s c e  — 134 p k t .
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